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Olbrzymi eksperymant
4 m ilja rdy  880 m iljonów  dola

rów ! 26 m il ja rdów  złotych, czyli 
dwunastokrotna suma całego bu
dżetu państwa p o lsk iego .

T'cj o lbrzym iej sumy zażądał 
prez. Rucsevelt od kongresu na 
zrea lizow an ie op racow an ego : 
p rzez 's ieb ie  planu robót publicz
nych. I  otrzym a je !  Izba posel
ska kongresu uchwaliła w  c zw a r- ‘ 
tek w ieczorem  przyznan ie tego  j 
najw iększego chyba w  dziejach 
św iata  kredytu państwowego, a 
je s t  rzeczą pen ną, że i senat n ie ' 
będzie rob ił trudności.

W yn ika to ju ż  choćby ze sto-' 
sunku g łosów  w  izb ie poselskiej, 
której uchwała zapadła w iększo
ścią 328 p rzec iw  78 głosom . Oka
zało się raz jeszcze, że w p ływ y  zor 
gan izow anych  „s fe r  gospodar-1 
czych " Am eryk i są za słabe d la 1 
skutecznego p rzeciw staw ien ia  się 
„czerw onem u" P rezyden tow i.

Z końcem ub roku odbyła się w  
W h ite  Sułphur Spring w ie lka  kon 
feren c ja  na jw yb itn ie jszych  fin an 
sistów i przem ysłow ców  U. S. A., 
k tóre j celem m iało być ustalenie 
,kompromisu m iędzy Rooseveltem  
a s e a te m  businesu amerykańskie 
go. K on ferencja  zakończyła się 
sform ułowaniem  szeregu postu la
tów  spośród których  jednym  z 
g łów nych  był postulat zaprzesta
nia przez rząd wszelk ich  robót nu 
blicznych i przeznaczenia w ie l
kich kredytów  na ożyw ien ie  przed 
sięb iorczćści p ryw atnej.

W  odpowiedzi Rooseyelt zażą-

Choć gorączka spadla

Junosza Stąpowski czuje sie gorzej
Dokucza mb silny ból ręki

Stan samopoczucia chorego po 
gorszy ł się w czora j znacznie spo 
wodu silnego bolu ręki po opa
trunku. Tem peratura je s t praw ie 
normalna i wynosi 36,8. Chora 
ręka, t. j. lewa, w yg ląda  okrop
nie. Ze strony w ew nętrznej jest 
pokrajana w 8 m iejscach  i zaw ie 
ra dreny, przez które w yc ieka ją  
zarazki w postaci ropy. Z dru
g ie j strony, t. j. zew nętrznej, rę
ka je s t napuchnięta i zsiniała.

Nowy kartel
W  K atow icach  powstała nowa 

o igan iza c ja  p. n^.,B iuro sprzeda
ży zjednoczonych fabryk  lin  i 
drutu sta low ego". W  skład nowe
go syndykatu w eszły  f irm y : „D e i 
chsel i M eyerh o ld " z Sosnowca, 
„K la u k e " z W łocławka, „M e ta 
lu rg ia "  z Radomska, „B racia  
S za jn " z Będzina, „B e lg ijsk a  Sp. 
Akc.“  z W arszaw y i „In ż. Leh- 
m en t" z M ysłow ic.

N ow y  syndykat obem uje W 
proc. produkcji lin  i lOu proc. pro 
dukcji drutu stalowego.

Lekarze za leca ją  choremu bez 
w zg lędny spokój i w czora j doko
nali jeszcze w iększego unieru
chom ienia ręki. Chodzi bowiem  o 
to, by zarazki nie dostały się do 
organizm u, co m ogłoby spowodo
wać ewentualne zakażenie całe
go ustroiu. Jak się dow iadujem y 
ze s fe r lekarskich, zakażenie spo 
w odowała na jzłośliw sza odmiana 
zarazka paciorkowca, t zw. strep 
toKoków.

K u racja  chorego odbywa się w 
tej chw ili w  ten sposób że leka
rze w ym aga ją  zapewnien ia cho
remu bezwzględnego spokoju, ca! 
kow itego unieruchom ienia reki 
oraz stosu ją wszelk iego rodzaju 
zastrzyki dożylne.

P rzy  łożu chorego czuwają sta 
lc . je g o  małżonka, p. Jadw iga, o- 
raz siostra Czerwonego K rzyża , 
p. K rystyna Nazarewska.

N a  ręce chorego nadchodzą w 
dalszym ciągu liczne depesze i 
lis ty  n ietylko z całego kraju, lecz 
rów nież z zagran icy. W czora j 
wpłynęła depesza znanego reży 
sera p. Reinhardta. In teresu ją

£.w£iisse w  arm'^

dał od- kongresu blisko 5 m ilia r 
dowego kredytu na roboty pu
bliczne i 4/5 izby poselsk iej opo
w iedzia ło  sie za po lityką  P rezy 
denta.

Za pomocą cych kredytów  za
m ierza R oosevelt zatrudn ić w  
najb liższym  czasie 3 i poł m iljo- 
na a w ięc  1/3 ogó lnej ilośc i bez
robotnych w  U . S. A. Bezrobotni 
zatrudn ien i p rzy  robotach pu
b licznych m ają o trzym yw ać r r z e  
ciętną p łacę 50 doi. m iesięczn ie.

Po  raz d rugi ju ż  (p ierw szy  kre 
dyt na roboty publiczne uzyska
ny przez R oosevelta  przed  2 laty 
wynosił 3 m ilja rd y  300 m ilj. 
doi.) zakłada R ooseve lt o ’ brzy- 
nną „pom nę" robót publicznych. 
która ma podnieść siłę nabyw
czą mas i w  ten sposób p rzyczy
nić się w a ln ie  do ożyw ien ia  ży
cia gospodarczego.'

Pesym iści z W h .ie  Sulphur 
Spring dowodzą, że now y ekspe
rym ent Roosevelta, pod ję ty  bez 
skoordynowania planu z p rze
mysłem  i  bankowością doprowa
dzi do ostatecznej klęski. Sam 
R ooseve lt je s t w  dalszym  ciągu 
dobrej myśli.

S. S.

N a mocy dekretu p. Prezydenta, 
nodpisanego 26.1. w  B ia łow ieży 
zostali m ianowani —  generałem  
b ry r  idy: pik. dypl. W acław  Sta- 
ciiiew tcz. Pułkownikam i —  pod
pu łkow nicy: w  korpusie o ficerów  
piechoty Sas - H oszowski Józe f 
dypl. lok. 1, Łańcucki Seweryn 
Tom asz M arjan  dypl. lok. 2, Lu 
bicz - N iezao itow sk i Tadeusz L u 

dw ik dypl. lok. 3, W enda Zdzi
sław  Zygm unt dypl. lok. '4. W  kor
pusie o fic e rów  k a w a le r ji: M oraw 
ski W ito ld  J o ze f dypl. lok. i, Tar- 
nasit-wicz - Heldut Edm unl W a 
cław  lok. 2, M itk iew icz - Żółltek 
Leon dypl. loki 3. W  korpusie o f i 
cerów  a r ty le r ji .  Dunin - W ąso
w icz Jan I I  lok, 1, G labisz K a z i
m ierz dypl. lok. 2.

Zam ach na sen. Lo n g a
Krwawa rebelia w st. Louslćna

N O W Y  O R L E A N , 27.1. (.P A T ). 
Wskutek w ykrycia  spisku na ży
cie senatora Longa, rzeczyw is te 
go dyktatora stanu Lousiana, zo 
stał ogłoszony w  Baton Rouge, 
sto licy  stanu, stan wojenny.

Czterech o fice rów  po lic ji, po
dejrzanych  o udział w spisku, zo 
stało aresztowanych. C ztery kom

pan je gw a rd ji narodowej i w o ; sk 
federa lnych  pod dowództwem  se
natora Longa, rozproszyło 500 uz 
broionych  ludzi, przeciw n ików  
Longa, k tórzy  w  dniu w czora j
szym za ję li pałac spraw ied liw oś
ci. P raw ic  w szyscy rebe ljanc i zo
stali aresztowani. Jeden z nich 
jest ranny.

się stanem jego  zdrow ia p. min. 
W . R. i O. P . Jędrzejew icz, któ
ry  odw iedzi! go w  leczn icy, oraz 
niemal wszystk ie ambasady, akre 
dytowane w  W arszaw ie.

Chory jes t głęboko wzruszony 
tysiącam i lis tów  od w ielu  z tych, 
nieznanych mu nawet osobiście, 
zwolenników. —-̂  !»*—

Stan zdrow ia  chorego je s t  na
dal poważny, choć od kilku dni 
nastąpiła poprawa. Musimy uspo
koić wszystk ich  za in teresow a
nych oraz współczu jących  zdro
wiu chorego, że K azim ierz Juno* 
sza-Stępowrski po kilku tygo
dniach dotychczasowej trosk liw ej 
kuracji i opieki pow ióc i calkowi- 
Lył moment, że mogło być zapóź- 
cie do zdrow ia  W szelk ie  obawy 
są d zL ia j bezpodstawne. W  cza
sie ęhoroby znakom itego artysty 
no, t j. przed operacją, którą, 
jak  wiadom o, dokonano natych
m iast na wmiosek d-va Srokow
skiego. Zabieg ten uratował sytu 
ację.

Po sni? daniu u min. Becka
Min. Gaering odjechał do B ałowieży

Premjer nruski 
min. Goering

Dziś rano przybył do W arsza 
w y  p rem jer pruski p. Herman 
G oering w  tow arzystw ie szefa  !e 
śn ictwa państwowego p. von Kcu 
della, szefa  łow ipetw a p. Hausen 
d o r ffa  oraz adjutantów’ ppłk. Bo- 
denschatza i kpt. Menthe.

N a  dworcu pow ita li p. p rem ie

ra  G oeringa -wiceprezes Zw iązku 
Łow ieck iego  gen. Fabrycy, dyrek 
to r gabinetu m in istra Spraw  Za
gran icznych  p. Dębicki, oraz rad 
ca A leksander Łubieński z proto 
kułu dj plom atycznego.

Po zw iedzeniu  m iasta prem jer 
G oering podejm owany był przez 
p. m in istra  Spraw’ Zagran icznych  
i jago małżonkę śniadaniem, w  
którem  W’z ię ły  udział osoby, to
w arzyszące p rem jerow i pruskie
mu oraz podsekretarz stanu p. 
Szembek z małżonką, ambasador 
Lipski, ambasador von M oltke ?■ 
małżonką, gen. Fabrycy, gen. Ray 
ski, attache w ojskow y gen. von 
Schindler z małżonką, w ojew oda 
Jaroszew icz, w icedyrek tor J. P o 
tocki, radca A leksander Lubień
ski z małżonką oraz sekretarz c- 
sobistv m in istra Spraw Zagran ice 
nych p. F ried rich .

Po śniadaniu prem jer Goering 
z. tow arzyszącem i mu osobami od 
jechać do B iałow ieży, gdzie w eź
mie udział w polowaniu, urządzo- 
nem przez Pana P rezydenta Rze
czypospolitej.

I
* mnicza tragedja malfżeńska

Pog wrażeniem samabójstwa żsny
h. ro tm istrz s trze lił sobie w  skroń

Pożar w cukrowni w Karjampolu
jedynej na Utwie

zkody na 4centnarów, w j rządzając 
nńljony litów.

Cukrownia w Marjampołu jest 
własnością spółki akcyjnej, opartej 
na kapitale państwowym.

Pożar teatru
w B.ukseli

B R L K S E I A , 27.1 (P A T ) .  —  
D zis ia j rano spłonął tu doszczęt
nie teatr liryczny. D zięk i ener
g icznej akcji straży pożarnej o- 
g ień  nie przerzucił się na sąsied
n ie budynki. P rzyczyną  pożaru, 
jak  przypuszczają, było krótkie 
spięcie. O fia r w  ludziach niema

„Dziennik KowieńsKI"
przestał wychodzić

W IL N O , 27.1. —  W ed ług donie 
sień z Kowna, w  ostatnich dniach 
weszło w  życie  rozporządzenie o 
obowiązkowęm  używaniu nazw 
geogra ficznych  tylko w  brzm ie
niu Titewskiem  

W  następstw ie tego rozporzą
dzenia przesta ł wychodzić jedyny 
na L itw ie  polski dziennik „D zień  
K ow ieńsk i", gdyż w ładze uznały, 
iż  słowo „kow ień sk i" nie odpo
w iada nazw 'e  obecnej s tc licy  l i 
tew sk iej Kaunas.

I\ ILNO . 27.1. Donoszą z Kowna, 
żc w sobotę rano wybuchł pożar w 
jedynej ua Litw ie cukrowni, zbudo
wanej przed trzema laty w Marjam- 
jmlu. Pożar zniszczył połowę za ma
gazynowanego cukru, t. j. 38.000

Po raz pierwszy od trzech lat
Z a k ła d y  Kruppa d a ły dochód
B ERLIN , 27.1. Po raz pierwszy od i do w  wysokości C.631.601 maj-ek. 

trzech lat bilans zakładów Krttppa Dochód ten zakłady Kruppa zawdzię 

za rok 1933/34 wvkazał czynne sal- czają swej wzmożonej czynności.

Stalin na warcie
przy zwłokach Kujbyszewa

M O S K W A , 271 ( P A T ) .  —  O- 
statnią wurtę przy zwłokach K u j
byszewa p e łn ili: Stalin, Mołotow’, 
Kaganow-icz, W oroszytow , K a li
nin oraz inni członkow ie biura po
litycznego, komitetu centralnego 
partji ZSRR, rządu, w yżsi przed

staw iciele arm ji i f lo ty  oraz wy- 
bitni p rzedstaw ic ie le  św iata nau
kowego i artystycznego.

W  obecności członków rządu, 
komitetu centralnego p a rtji i ro
dziny zm arłego dokonano krem a
cji ciała.

Trzęsienie zieir-
n a  K a u k a z i e

T Y F L IS , 27.1. (P A T ).  Stacje sej
smograficzne Zakaukaskiej Akadc- 
mji Nauk zarejestrowały w dniu 25 
b. ni. 0 wstrząsów podziemnych, któ
rych ognisko znajduje się w odległo
ści Ilu  kim. od Tyflisn.

Następnego dnia zanotowano 7 
Mi wy ch wstrząsów, pochodzących z

tc-go samego ogniska.
Wstrząsy te były dość słabe, tak, 

że ludność prawie ich nic odczuła.
Otrzymano tu wiadomość o wstrzą 

sach podziemnych w Gruzji. Ognisko 
tych wstrząsów znajduje się prawdo
podobnie w górach pomiędzy f  •miiza- 
kanem a AhalkaJaJu. /

W strząsa jąca  trag rd ja  małżeń
ska rozegra ła  się w  mieszkaniu 
przy ul. B ielańsk iej nr. 2 m. 9 w’ 
W arszaw łe, zajmowunem przez 
małż. b. rotm istrza  39-letniego 
S tefana K asim ira  z żoną jego, 
35-Jetnią Zo fją .

W  sobotę w łeczorcm  w yn ik ła  
m iędzy m ałżonkam i sprzeczka, w  
czasie k tóre j siln ie zdenerw ow a
na Kasim irow a, korzysta jąc z 
chw ilow ej n ieuw agi męża, porw a
ła rew o lw er i s trze liła  do siebie, 
n rerząc  w  serce. S trzał był śm ier
telny i Kasim irow u poniosła 
śm ierć na m iejscu.

Rozpacz męża była straszna. Po 
stw ierdzeniu  śm ierci przez leka
rza K asim ir dostał s ilnego wrstrzą 
su nerwTowrego, następnie uspo
koił się nieco, lecz był praw ie n ie
przytom ny. P rzez  całą noc n ie
szczęśliw y pozostawuł przy  zwdo- 
kac.h trag iczn ie  zm arłej żony. 
W ieść o wypadku szybko rozn io
sła się wśród znajom ych Kasim i- 
ra, k tórzy  z ja w ili się w m ieszka
niu i w  słusznej obaw ie o losy K a 
sim ira, pochowali wszelką broń, 
by n ie dopuścić do zamachu sa
mobójczego.

Po całonocnem pc zostawaniu 
przy zwłokach żony, wmzoraj oko
ło gudz. 7 rano Kasim ir, w cza
sie chw ilow ej nieuwmgi p rzy ja 
ciół, zdołał znaleźć jak iś rewml- 
wrnr i s trze lił sobie w  skroń. W e 
zwano pogotow ie pryw atne 5.55-55

którego lekarz s tw ierdził ju ż  żEOł 
nieszczęśliwego.

Zw łoki trag iczn ie  zitiaałycs 
małżonków’ przew ieziono do pro 
sektorjum. Pogrzebem  za jm ie się 
najb liższa rodzina trag iczn ie  
zmarłych.

P r z e g r a lib y  z  Niemcami w Davos
1 : 5

W czora j w Davos nasza druży
na hokejowa rozegra ła  ostatni 
swój m ecz w' tu rn leiu  pociesze
nia z N iem cam i. N iestety , mev.z 
zakończył s ię naszą porażką i to 
w  wysokim  stosunku 1 :5. W  
p ierw szej te rc ji N iem cy zdobyli 
dw ie bramki, w  drugie j dalsze 
dwłe. W  te rc ji te j padła dla P o l
ski pierwsza i ostatn ia -bramki. 
W  ostatn iej te rc ji N iem cy, zdoby 
w a jąc  jeszcze jedną bramkę, po
w iększy li wwnik meczu 5:1 na 
swoją korzyść.

W  ten sposób N iem cy za ję ły  w  
turn ieju  pocieszenia p ierw sze 
m iejsce, Pclska  zaś drugie. W czo 
ra jszy  w^ nik z N iem cam i je s t  dla

nas niespodzianką i to przykrą* 
gdyż po p ierwszym  meczu z N iem  
cami, k tóry  w ygra liśm y 3:1, m ie 
liśm y w szelk ie dane przypusz
czać, że drugi skolei mecz będzie 
rozebrany także na naszą ko*, 
rzyść.

Sonia Kenie
mistrzynią Europy

Na mistrzostwach Europy w  Saint 
Moritz w jeździć figurowej pań zwy 
ciężyła bezkonkurencyjna mist-zy- 
ni świata, Sonja Henje (Norw egja ), 
zdobywając mistrzostwo Europy. Na 
stępr.e miejrea zajęły: I  andbecż
(Austrją) i Collegde (A ng ija ).

Wyższa szkoła jazdy na lodzie

- H v > /i >)

WkzuuuhR  tezwiarsk-e w  Davos. Na zdjęciu —  Karol Schaffer (Austrją ) » i  S o ija  Heme (.łfanre*
_  ■& popisowych numerach łyż wiaisktch.

*
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Katastrofaln» stan drćg w  Polsce
i ś r o t i k i  h a p r a w y

znamienny głos komisji Izby Przemysłowo-Handlowej

I Obiad a n k ie to w y  u g o to w a n y
Czekamy teraz na odpowiedzi ankietowe

Zagadn ien ie dróg publicznych państwowego w  wysokości co- 
w  Polsce łączy się ściśle ze spra najm niej 50 —  60 m iljonów  zł 
wą m otoryzacji kraju . T e  dwa za 
gadn iem a staw iane są zawsze 
obok sieb ie i rozw iązan ie jedne
go i  d rugiego id zie  p raw ie zaw 
sze po lin ji rów noleg łe j. W iem y, 
jak  smutne dośw iadczen ia m ie
liśm y w  Po lsce  z opłatam i na 
rzecz Funduszu D rogow ego, któ
re wkońcu doprow adziły  do tego, 
że drogi u nas są jedne z n a jgor 
szych w  Europie, a pod w zg lę 
dem ilości posiadanych samocho
dów Polska znajdu je się na sza
rym  końcu.

R ozw iązan ie tego zagadn ien ia 
je s t rzeczą  n ie ła tw ą i m ieliśm y 
liczne, a smutne, przykłady, że 
zbyt pochopne traktow anie spra
w y może doprowadzić do kata
s tro fy , jak ie j jesteśm y ś w ia d o 
m i w  Polsce. Ostatnio zabrała w  
te j spraw ie glos Tzba Przem ysło
wo - H andlow a w  W arszaw ie, 
która opracow ała w ytyczne w  
dziedzin ie  d róg  publicsnych oraz 
m otoryzacji kraju. K om itetow i 
badającemu to zagadn ien ie prze
wodn iczył b m in ister Komunika 
c ji, jnż. Kdbn.

K T O  P O N O S I Ś W IA D C Z E N IA ?

Obecny stan dróg w  Polsce 
je s t a larm ujący, stąd też  w yp ły 
wa troska o m ożliw ie  szybkie 
w ydan ie zarządzeń, zm ierza ją
cych do zm iany dotychczasowe
go stanu rzeczy. K om itet propo
nuje, ateoy, w zorem  zagran icy, 
pociągnąć do św iadczeń na 
rzecz dróg w szystk ich  użytków ni 
ków, a w ię c : ko le je  i Kolejki, po
ja zdy  m echaniczne i konne —  i 
uwzględnieniem  stopnia w ykorzy 
stan ia prze? nie dróg kołowymi. 
W ysokość św iadczeń  pow inna od 
pow tadać zdolności p łatn iczej u- 
iytkowników  tak, aby nie tamo
w ała  m otoryzacji kraju . W yją tek  

A M  m ógłby być uc-yn iony jedyn ie 
oe dla koni, zatrudnionych w yłącz

nie w  ro ln ic tw ie  lub pud ziem ią, 
jako n iekorzysta jących  z dróg 
wogóle, lub też w  stopniu n ie
znacznym.

W  tym  celu pro jek tu je  się, aoy 
wysiłek był skierowany na zw ięk
szenie ilości w ozów  w ruułm, co 
pozw oliłoby oprzeć op łaty na 
rzecz Funduszu D rogow ego na 
podstawach zm iennych

Do chw ili ukazania się w  P o l
sce p ierw szych  samochodów cię
żar budowy i utrzym ania dróg 
spoczywał w yłączn ie  na pań 
stwie, w  m iarę wzrostu  ilości po
ja zdów  m echanicznych należało
by stopniowo obciążać użytkow
ników  wozów' na rzecz dróg. 
G wałtowne przerzucanie ciężaru 
na n ie licznych  w łaśc ic ie li po ja z
dów m echanicznych, musi dopro 
w adzić  do w s trz j mania m otory
za c ji kraju  i do ka tastro fy  drogo 
w e j, jak  to zresztą dzm je się w 
Polsce.

Ź R Ó D ŁA  W P Ł Y W Ó W  1 D O 
DAĆ YJ

% uw agi na zaniedbany stan 
d róg  i trudności finansow e Skar
bu, niezbędne je s t uzyskanie ną 
ten pel, poza normalnemi w p iy- 
wami, dodatkowych źródeł doeho 
dów. N a leża łoby tedy, zdaniem  
kom isji, zw róc ić  się do Ślin. O- 
p ieki Społecznej z prośbą o znie 
sien ie Funduszu Bezrobocia, ja 
ko funduszu konsum eyjnego, id  
przen iesien ie jego  dochodów na 
rzecz Funduszu Pracy, jako prq 
dukcyjnego. W in. Spraw  W ojsko
w ych  powinno oddać dla robót o- 
kolo dróg łęółowych oddzia ły  in 
żyn iery jn o  - saperskie ze wzgls. 
du na ważność zagadn ien ia dróg 
d la celów  bezpieczeństwa kraju. 
R ów n ież z  pomocą powinno 
p rzy jść M in. Spraw  W ew n ętrz
nych oraz M in. Skarbu drogą 
w staw ien ia odpow iednich kwot 
na cele drogow e w  budżttach. sa
morządów terytoria lnych-

C O N A JM N IE J  ICH) M ILJO N Ó W  
R O C ZN IE

K om isja  oblicza, że max:mum 
wpływów , jak ie  m °żną osiągnąć 
od użytkowników - samochodow, 
może w yn ieść 10 —- 15 m iljonów  
zł. rocznie, a środki potrzebne na 
ten cel wynoszą conajnm iej 100 
m iljonów  ?ł. rocznie. D latego też 
pow inna byc przywrócona dota
c ja  pa cele drogowe z budżetu 
państwa, bądź z innego źród ła

rocznie. U dzia ł samorządu tery- 
torja lnegc pow in ien  się w yrazić  
kwrntą 25 —  40 m iljonów  zł. rocz 
nie.

W yda je  sie słuszne, że pow in
no się rów nież w ykorzystać w  
najw iększym  stopniu Fundusz 
P racy, albow iem  drogi są inw e
styc ją  celow ą i konieczną, a po
nadto w ym agają  dużej ilośc i pąk 
roboczych.

W obec niedostatecznych środ
ków rinangowych, doniosłą spra

w ą je s t utrzym anie i  m elio rac ja  
istn ie jących  dróg, zapewnien ie 
icn uźytkowności, a w  dru g ie j do 
p iero kolejności budowa nowych 
szlaków. P róby budowy naw ierz
chni nowego typu pow inny być 
rob;one na m ałych odcinkach, co 
obniży koszty eksperym entów  dro 
gowych.

W szystk ie poczynania drogo
we pow inny być, zdaniem  komi
sji, scentralizowane, jak  rów n ież 
w inny być ześrodkowane fundu
sze p jynące na ten cel. Kom isja  
proponuje, ze n a jw łaśc iw ie j było

W y ś c S s '  w  Z a k o p a n e m

Dyst. 2000 mtr. Nagr. 
Prezesa 900 zł.: 1) Liban, jeźdź. 
Kusznieruk, 2) Carmen III, 3) Kąli- 
ban, 4) Bantam, 5) Dres. Wycofany 
Intruz. Tot, 34, fr. 20 i 18 zł.

Wyniki niedzielnych biegów
GON, 1. Dyst. 1300 mtr. Nagroda G0N> Ł “2000

Małopolskiego Towarzystwa 700 z ł.: '
1) A ek, Broszkiewiczowej, clił. Kło- 
szewski, 2) Orkan. Tot. 13 za 10 zł.

GON. 2 Dyst. 3200 mtr. Nagr.
300 zł.: 1) Centurja, cbł Kazula, 2)
Lady Sol. W yrof.: Emocja, NauUka 
i Baccąrat. Tot. 15 zł.

GON. 3. Dyst. 2400 mtr. Nagr. Za 
rządu miasta Zakopane 800 zł.: 1)
Fronton st. Ferdynandów, cbł. Ka
zula, 2) Złota Pantera, 3) skrobano 
gi. Tot, 34 zł.

GON. 5. Dyst. 1800 mtr. Nagr. 
Kupców i Przemysłowców Zakopa
nego 400 zł.: 1) Intruz Wcisłowicza, 
jeźd- Roguski, 2) Manru, 3) Noemi, 
4) Eneida, 5) Fra Diavulo, 6) Basz
ta. Wycof.: Tyber, Figaro, Fantom, 
Comlessin. Tot. 52, fr. 27 i 46 zł.

by, je że li opieka nad drogam i 
oddana będzie w ręce M in istva 
Kom unikacji.

D W A  R O D ZA JE  SZOS

N a jbard zie j może sensacyjnym  
z wniosków  kom isji je s t ten, któ
ry  m ów i o celowości budowy o- 
sobnych szlaków dla trakc ji kon 
nej, a osobny dla pojazdów  me
chanicznych, zw łaszcza, że nasze 
d rog i b ite  odpow iednie są tylko 
dla ruchu kołowego i p rzy  rozwo 
ju  m otoryzac ji i szczupłych środ 
kach, którem i rozporządza Fun
dusz D rogow y, w  szybkim  czasie 
drog i te u leg łyby zniszczeniu. 
P rzerzucen ie małego rucha sa
mochodowego na dobre drogi 
gruntowe je s t m ożliwe, o ile  nie 
będą one poprzecinane obręczam i 
kół żelaznycn. W chodzi tutaj w 
grę, zdaniem  kom isji, jeszcze in
ny moment, u m ianow icie w ydat
ne obniżenie kosztów  budowy 
drog, przeznaczonych w yłączn ie  
dla ruchu samochodowego. D rogi 
te wobec n iskiego ciśn ien ia nie 
n iszczą naw ierzchn i tak, jak  po 
ja zdy  konne.

W  numerze ju trze jszym  za j
miemy się wnioskam i kom isji do 
tyczącem i zagadn ien ia m otoryza
c ji kraju.

L w ó w  w  our&ftte sw ej m ii
i pozycji kulturalne]

Lwów, w styczniu 1935 r. 
Ka terenie kulturalnym Lwów bro

ni jeszcze swej rok, jaką dotychczas 
spełniał. Jednak już w samych ce
lach podejmowanej obrony przewi- 
«uje~się je j okupienie po^ażnenu 
stratami. A  w ięc:

Lwów posiada jedyne w  Polsce —  
i jedno z największych w Europie —

muzeum przyrodnicze Dziedusz yo- 
kich. W  ostatnich kilka latach istniu 
ły duże trudności w utrzymaniu i 
konserwacji tego muzeum, gdyż or
dynaci;! hr. Dzieduszycldeh, w któ
rej zarządzie i pod której opinką 

■ znajdowało się muzeum, sama wobec 
kryzysu gospodarczego była w po
ważne cli trudnościach finansowych.

SiuroKracy pracuje *  Ubczpleczalni
Dziwne „wezwania ołalnicne? - «.

Ubezpieczał nia Społeczna, zw a
na popularn ie U dręcza ln ią , nie 
zoolala, sobie zjednać dobiego 
im ienin. N iezadow olen i są z n iej 
wszyscy, począwszy od szarego 
człow ieka, k tóry z n ie j musi ko
rzystać, aż do błyszczących enu- 
nencyj. Same grom y.

l Tbezpieczaln ia, jak  słusznie 
m ówią. —  jes t dziedziczn ie obcią 
żona wadami i grzecham i n ie
boszczki K asy Chorych. Spośród 
różnych wad organicznych zacią
żył na n ie j szczególn ie buuokra 
tyzm Pap ierk i, okolniki, p rzep i
sy, normy, nakazy, zakazy...

W eźm y przykładowo. Ubezpie- 
eza lm a w ysy ła  tuk zwane w ez
wanie p łatn icze. K ierow ane są 
one ao pracodawców . Są to drucz 
kl, zaw iera jące  w ykaz numerów 
kont: pracodaw cy i pracob ior
ców, sumy pd których  ściągane 
są św iadczenia, w reszc ie  ilość 
dni przepracowanych  i wykaz 
sum. które m ają  być wpłacone od 
każdego ubezpieczonego. Sumy 
za w szystk ie rodzaje ubezpieczeń

»

K to  zaprenum eruje

i  W
ten będzie o trzjm yw ą*

B E Z P Ł A T N I E
dodatyK 

li ter acito - ar ly sty czny
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„ P R U S T O  l  M O S T U ”
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a p jnadto  z dodatkiem m iesięcz
nym 200 stron druku pow ieści H. 

S ienkiew icza

3  z£. 9 © sir.
z dostawą do domu w  W arszaw ie 

i  na p row in c ji

podane są rażeni dla każdego z 
członków, Jeayrtie należność z 
tytułu ubezpieczenia w ypadkowe
go podana^jest osobno, łącznie 
za w szystk ich  ubezpieczonych 
(na  koncie danego p racodaw cy). 
Jeżeli w  naszym  przyk ładzie u- 
bezpieczen ie obejm uje 11 osób o 
składkach od 126 zł. 76 gr. do 8 
zł. 69 gr., to w  jak i sposób p ra 
codawca ma zorjen tow ać się ile  
płaci, za którego z  ubezpieczo
nych 1 jak ie  ma stosować potrą
cenia? M ożna na to odpow le- 
dzieć, że is tn ie ją  tabele o rien ta 
cyjne i normy, określa jące w yso
kość składki A le  tabele ułożone 
są w  snosób n ieprze jrzysty , a roz 
łożenie za liczonej na ubezp. w y 
padkowe sum spraw ia poważne 
trudności.

N a jgo rsze  je s t jednak to, żc L - 
bezpieczalm a Społeczna w ogóle  
lekceważy sobie sprawę wezwań. 
Tak np w ezw ania  p łatn icze dla 
pracodawców  albo n ie  są w ogole  
przysyłane, albo też z  opuźnia- 
nipm. M iino k ilkakrotnych in ter- 
w encyj i zapytań Ubezpieczaln ia 
nie raczy  za jąć się tą sprawą.

W róćm y do naszego przykła
du na 6 przedsięb iorstw , w  któ
rych zbadaliśm y tę sprawę, tyłku 
3 otrzym ały  w ezw an ia  p łatn icze 
i to z  opóźnieniem  tego rodzaju, 
że w ezw an ie do zapłacen ia należ 
ności za X I I  okres, było p rzys ła 
ne po 15 styczn ia !

U bezp iecza ln ia  w yjaśn iła , żc 
składki m ają  być płacone n ieza
leżn ie od przesłan ia w ezw ań płat 
n iczycli! Poco w ięc  są w ezw a
nia? D laczego n ie  otrzym ują ich 
wszyscy pracodawcy? D laczego 
istn ie ją  takie opóźnienia?

Składki na ubezpieczonych na
leży wpłacać w  term in ie 10 dni 
od końca miesiąca, za który przy  
padają. D la  pracodawcy w ezw ą 
nie płatnicze je s t n ietylko p rzy 
pomnieniem o term in ie i w p ła
cie, a le i wskaźnikiem  rozliczeń.

Czy nie należałoby uporządko 
wać w reszc ie  te j sprawy, która 
źlę św iadczy o w ew nętrznym  po 
rządku w  U bezp ieczalm  ? P rze
c ież pracodawcy pow inn i jako 
p łatn icy korzystać z pewnych u- 
łatwueń, a nie utrudnień Sw. Biu 
rokracy nie musi być chyba dyk

tatorem  UbozpieczalnL

Obecnie znaleziono wyjście. Or
dynat W łodzimierz hr. Dziecluszycki 
postanowił skoncentrować swe sta
rania około rozwoju muzeum przy
rodniczego, którego poziom ma być 
jeszcze jidiiie.-uony. Zrzeknie się na
tomiast opieki i związanego z tem ło
żenia na B illjotekę Poiurzycką, zło
żoną z 50 tysięcy tomów, oraz zbio
ru rzadkich druków i rycia. Bibijo- 
teka przejdzie w zarząd miasta.

Na tych dwóch pozycjach zatem 
Lwów* nie traci. Nawet może zyskać. 
Miasto mą zakupić pałac hr. Dzie- 
dWSgf.ąsTrh^Ptmu umieścić zmory-ga- 
lojrji miejskiej (malarstwo). \le W 
zuwiadywaniu ordynacji hr. Dzicilu 
S7yeldch była jeszcze galerja Mią- 
czyńsluch - Dzieduszyckich, obejmu
jąca około 500 obrazów. Galerja ta 
ulega likwidacji. Część obrazów zo
stała sprzedana zagranicę (ordynat 
otrzymał na to pozwolenie władz), 
część zakupiły Zbiory Państwowe, 
przeznaczając jedną, partję obrazów 
na Wawel, drugą do zbioru w Pała
cu Sztuki ne Lwowie, A\ rezultacie 
gal; rja Miocyńskicli - Dzieduszye- 
kieh już nie istnieje.

Tu trzeba jeszcze zauważyć, że w 
t-wesjli muzeum przyrodniczc-go 1 B i
blioteki Poturzyckiej jesteśmy w o- 
bliezu planu, a nie organizacji. Rea
lizacja bowiem zależna jest od doj
ścia do skutku sprzedaży miastu pa
łacu hr. Dzieduszyckich Tranzakcja 
ta (pałac jest szacowany na półtora 
miljona zł.), pozwoliłaby dopiero 
ordynatowi na przeprowadzenie sa
nacji ni użeram przyrodniczego, które
go postawienie na slopie odpowied
niej świetności wymaga znaczniej
szych środków finansowych.

Fprawu całości zbioru w Dzicdu 
ozyckich budzi wielkie zainteresowa
nie miejscowej opinji publicznej. Do
wodom wysiłków zmierzających do 
zachowania stanowiska kulturalnego 
Lwowa jest powstunio „Towarzystwa 
obrony kultury Lwowa'*, również ta
kim dowodem jegt zapowiedź uaaza 
nia się czasopisma naukowego p. t. 
„Ziemia Czerwieńska", którego ce
lem by dzia obrazowanie roli histo- 
rycziiej Lwowa i Ziemi Czerwień
skiej, zwłaszcza w dziedzinie kultu
ralno - cywilizacyjnej.

'Wszytuko lo są, starania bardzo 
szlachetne, ale o ile piozbawioną pod
stawy jest ieorja Mun.a, że kultura 
i życie duchowe narodów to tylko 
„nadbudowa" —  to równocześnie 
faktem niezaprzeczalnym jest, że ty
ci" d u cho we i  umysłowe musi mieć 
wogóle swo.,ą „podbudowę", a tym
czasem życie Lwowa jest podcinane. 
Dzięki ogałacuniu miasta i szeregu 
instytucyj kurczy się polski stan po
siadania, zmniejsza się liczba pol
skiej ludności. Możnaby wprawdzie 
powiedzieć: duch stwarza warunki. 
Oczywiście: umysł ludzki jest twór
cą strony materjalnej życia. Takby 
jednak, było, gdyby duch, inteligen
cja i wolą Lwowa i Ziemi Czerwień
skiej miały swobodę działania, ale 
ponieważ tej swobody nie mają, cóż 
tedy poz.óstaje?

Czy czekanie, aż szał eeinraiizą- 
cyjny minie? W. Ś.

W  dniu w czorajszym  postaw i
liśmy p ierw szy krok w  kierunku 
rea liza c ji naszego hasła „D o  w a l
ki z chaosem cen’*. Uczestniczki 
naszego konkursu ugotow ały 
w czora j nasz ankietowy obiad, o- 
b liczy ły  jego  koszt całkow ity, o- 

J raz koszt poszczególnych skład
ników.

Z d7.isiejszego numeru należy 
w yciąć kupon nr. 7 i dołączyć go 
do uzbieranych poprzednio kupo- 
n ów ",A B C  - Now in  Codziennych"-. 
K to  nie posiada któregokolw iek 
z kolejnych kuponów zam ieszczo
nych w  ciągu ub. tygodnia w  na- 
szem piśm ie, może uzupełnić ten 
brak kuponem zastępczym nr. 1, 
zam ieszczonym  dziś oprócz kupo
nu nr. 7. W  numerze w torkowym  
damy* jesz,cze kupon zastępczy 
nr. nr. 2 i 3. Odpowiedź, w yp isa
ną na w zorze odpow iedzi ankieto
w ej, bądź na oddzielnym  papie
rze, lecz w ed ług kolejności w y
m ienionych we w zorze punktów*, 
należy wraz z siedmiu kuponam 
w łożyć do koperty i wysłać jak- 
najprędzej pod adresem naszej 
redakcji (N o w y  Św iat 22) z do
piskiem na kopercie: „A nk ieta
Gospodyń". i

Przypom inam y, że na uezestni-j

ezki konkursu, które na jlep ie j i 
najdokładniej w ypełn ią  warunki 
naszej ankiety —  oczekuje 115 
nagród z dziedziny gospodarstwa 
domowego.

A  w ięc kto chce uzyskać piękną 
i pożyteczną nagrodę „A B C  - N o 
win Codziennych" —  niech nic 
zwleka z odpow iedzią ! Ostatecz
ny term in nadsyłania odpow iedz’ 
upływa w dniu 4 lutego

K U P O N  N r. 7 

A N K I E T A  

p. t.

„Oo walki 
z chaosem cen11

K U P O N  Nr. 1.

ZASTĘPCZY
A N K I E T A

p. t.

„Do walk) 
z chaosem cen"

S z s r c k i e  p l a n y  u k r a i ń s k i e
w związku ze zwołaniem ptnukraifiskiego kongresu

LW Ó W , 274 dcl. wł.) Niedawno 
odbyła się konferencja 7-miii part-yj 
ukraińskich, z czego: 4-eh partyj 
działających w Polsce, a 3-eh z U- 
Lriiiny naddnieprzańskiej. Na konfe
rencji tej postanowiono zwołać 
„Wszeehukraiński Kongres Narodo
w y" i w tym celu powołano do ży
cia „przygotowawczy komitet kon
gresowy*". Wyznaczenie miejsca Kon
gresu powierzono owemu komitetowi 
prz-ygotowuwczemu. Go do czasu, to 
Kongres nut się odbyć najdalej we 
wrześniu .1935 r. Obrady Konoresg 
.miiją jiotrwać pię.ć dni. Jba ,a ujtra- 
ińąka już rozpoczęła, urabianie op i

nji na rzecz Iw igrpsu. Je.i udaniem, 
Kongresem rym będzie się intereso
wał cały „poważny świdt politycz
ny". Sadzi też ta prasa, że w  prze
dedniu Kongresu wanno być /,inten
syfikowane życic we wszystkich or
ganizacjach ukraińskich. Należy wo
góle, jak pisze, „wyszykować" „na 
eatej linji —  od Lwowa do Nowego 
Jorku, od Charbina do Kijowa, że
by cały nasz organizm narodowy na
prężył sic i zabił żywszem tętnem - 

Nasuwa się tu uwaga. Pięknie, ale 
juk to będzie z tem ożywieniem • 
żywszem tętnem akcji na linji oj 
Charbina du K ijow a? ęW, S .).

Przygotowanie kapłaaoi dia Rośli
powierzono seirnnarjuir w Potylicach

P O Z N A N  27.1. Stolicą A p o 
stolska pow ierzyła  t. z.w. semi- 
narjum zagranicznem u w  Potu-, 
licach  m isję przygotow ania dusz
pasterzy* w  obrządku łacińskim 
dla Rosji. Zadanie to ąemuiarjum  
potuliekie przejęło  po zlikw idowa 
nym instytucie misyjnymi w  Lu 
blinie.

T . z. sem inarjnm  zagraniczne

w Potulieach, w  Póznańskiem , zo
stało założone przed kilku luty z 
in ic ja tyw y ks. Prym aga H lonaa. 
W ychow u je ono księży przezna
czonych do p racy duszpaster

skiej wśród Po lon ji zagran icznej. 
Sem inarjum  to prowadzone 'jest 
przez powstałe niedawno „ToWi 
Chrystusowe dla wychodźców ", 
które posiada charakter zakonny

Ukramcy pragną konfliktu
na D a le k im  W s c h o w ie

LW ÓW , 27.1 (tel. wł.). Gd czaou 
zaognienia się stosunków japońsko- 
sowice.kicli tutejsze koła ukraińskie 
czujnie nastawiają nclia w kierunku 
Dalekiego Wschodu. Wedle relaeyj 
prasy luisko-ukraińskiej we wschod
niej Syberji mieszka bardzo dużo 
ludności pochodzenia ljiałorosyjskie- 
go. Zwłaszcza na wybrzeżu oceanu 
(spokojnego w t. zw. kraju Przymor
skim wraz 7, Włudywostokiem więk
szość zaludnienia stanowić iwa.ją U- 
uraińey. Czy* tak jest, niewiadomo, w 
każdym razie z głoaów prasy rusko- 
ukramskiej jes1 wiadome, że w tym 
kierunku informowane są sfery ja- 
pońsko-mandżurskie. W  samem no- 
wcm państwie Mandżuko jest pro
wadzona akcja uświadamianiu Mało-

rusów w duchu ukraiiiokim. Wscho
dzi w* Charbinic pismo ukraińskie 
p. t. „Mandżurskij W istnik1', kturego 
numer noworoczny relacjonuje właś
nie obecnie tutejsza prasa ukraiń
ska. Oióż „Mandżurski j W istnik" 
podaje, żc w ostatnich kilku latach 
postępowało wyodrębnianie Kię LT- 
kraińców spośród Rosjan i że wła
dze państwa mandżurskiego i sprzy
mierzonej z niem Japonji odnosiły 
,się do tego ruchu i wogóle do naro
dowości ukraińskiej przychylnie,

W  ootatnich kilka dniach nadcho
dź,j. znów wieści o nowych konflik
tach na Dulekim Wschodzie. Toteż 
prasa rusko-ukraińska jest podniei o- 
na i wszystkie odnośne wadomośei 
notuje bardzo skrupulatnie. (W . S-).

Bestialski złe dziej
Zam roził 50.000 iiszczół w  Rembertowie

Politja poszukuje sprawcy Kradzieży i mordu
Z pobliskiego Rem bertowa te

le fon u ją  nam o niezwykłym  w y 
padku zam rożenia około 50 ty
sięcy sztuk pszczół, w  czasie 
trw ających  m rozów  Wy padek 
ten zdarzył się w  ogrodach m iesz 
kańcow K aro lów k i pp. W asilew 
skiego i Om elańskicgo.

U  tego o s ta tn iego , jacyś  n ie
znani spraw cy dostali s ię  w  no
cy do dwóch uli, pow yjm ow ali 
ramki z miode n i. nie przykry li 
uli matami, co spowodowało za
m rożenie w ie ik it j ilości pszczół. 
W  podobny sposób okradziono 
jeden  ul u W asilew skiego, gdzie 
rów n ież kilkanaście tysięcy 
pszczół padło o fia ra  beslja lstw a 
złodziei.,

W Rembertowie na Karolówee 
kradzieże są rzeczą częstą. 
Wszakże aość rzadki wypadek 
kradzieży miodu z uli, tym ra
zem spowodował śmierć o4 mro

zu k ilkudziesięciu  tys ięcy  pozj 
tecznych stworzeń. Jak ełycha 
po lic ja  rem bertowska w droży ł 
dochodzenie i je s t  ju ż  na śls 
dach sprawcy bcstja lsk iej kra 
dzieży*.

P rzed  kilku 'dn iam i donosiliś
my, że przed sądem w Tczew ie 
stanął -10-Jetni Józef Domachow- 
ski, ongi bogaty przem ysłowiec, 
k tóry stoczył się wskutek niepo
wodzeń finansow ych  na dno 
przestępstwa - stał się pospoli
tym  złodziejem . Domachowski w  
końcu grudnia ub roku zakradł 
się do zagrody roln ika M ichała 
W u giera  w  Tuszy pod Tczew em  
i zn iszczy) tam w  bestja lsk i spo
sób 110 tys. pszczół w  14 ulach, 
zab iera jąc przy^em 400 kg. m io
du, Domachowski przed sądem 
przyznał się do w iny i skazany 
został pa 15 miuaiecv bezw zględ
nego aresztu.
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Zbrodnie G. P. U.
Rewelacje Bocewa w prasie parysKiej

o zamordowaniu gen. Kuuepnwa
G. U. P. nie ulega w a d liw ośc i.

G. U. P. powołało Kutiepowa 
w charakterze świauica w  proce
sie kilkunastu o ficerów , crkarżo- 
nych o zdradę stanu. W ysłann i
cy G. P. U. p rzybyli do Paryża  
i w ysła li do gen. F  "/lepowa list, 
donosząc mu, że dwaj o ficerow ie  
sow ieckiego sztabu generalnego 

chcą odbyć z nim Konferencję. W  
liście postawiono warunek że Ku 
tiepow  przybędzie na tę k on ferm  
cję sam, i zachowa fakt spotk j- 
ma w najw iększej taiem nicy.

Pon iew aż nie był to pierwszy 
tego rodzaju  wypadek, Kutiepow  
nie podejrzew ając p c ć / m u

PARYŻ, 27.1. (T e l. w l.).  —  W 
z’.viązku z niedawnem '.rykrycieri 
na dnie Sekwan}' w  Paryżu
szczątków samochodu, w  któ-‘
rym  znaleziono szkielet ludzki, co 
zrodziło przypuszczenie, że m ógł 
to być szk ielet Kutiepowa, za
m ieścił znany przywódca rew olu 
cjon istów  rosyjskich, Burcew  na 
łamach dziennika „L e  Jour“  cie- 
kawe re lac je  o p ra rdopodc  .iym 
przebiegu porw ania Kutiepowa, 

zb ija jące h ipotezę, jakoby szkie
let odnaleziony w  nurtaeft Sek
wany, był szkieletem  zagin ionego 
generała.

Burcew  oświadcza, ... na po
dstaw ie dochodzeń przeprow a
dzeń} ch przez p rzy jac ió ł politycz 
ii} ch zagin ionego generała, fak t 
jego uprowadzenia przez ag :::tów

Se non e
28.1.1935

vero.,.
Is tn ie je  obecnie osobne piś

m iennictwo ucnodźcze niem iec
kie. Po książce p. t. Od W eim a
ru do Chaosu, ukazał -się obec
nie dalszy c iąg  zapisków b. jen e 
rała Reicnsw ehry p. t, Godzina 
H it le r ‘a. Żywo się nią obecnie 
za jm ują zagranicą.

W  książce te j opisana jest 
chw ila dojścia H it le r ‘a do steru, 
w początku roku 1933, oraz opa
nowywania wszystkiego dokoła.

Dnia 18-go lutego 1933, pow ie
dziano tam, rozesłał p. A lfred  
Rosenberg, z k ierow n ictw a oboag* 
nacjonal-socja listycznego. w ła 
dzom wojskowym  Reichsw ehry p i
smo, p rzedstaw ia jące w ten spo
sób cele po lityk i zag ran ic zn e j:

—  1. zniesieni. przewagi francus
ko • poiskiej w Europie i rozbicie Ma 
lej Ententy,

2. zniweczenie Traktatu Wersal
skiego przez podważanie go,

3. powrót do Niemiec obszaiów u- 
(raconych na zachodzie, na północ> 
i na wschodzie, ustalenie zwierzchni 
ctwo w drodze unji nad Austrją, o- 
raz nad Krajami Itałtyckiemi, nie- 
nuecKiemi częściami Holandii, Szwaj 
carji, Czechosłowacją i Włochem,, u 
tworzenie w ten sposób Wielkich 
Niemiec w Europie środkowej,

-i. odbudowanie wojskowej prze 
wagi niemieckiej, gdyż pańsiwa nie 
przyjaźni Niemcom nie zezwalają 
im na osiągnięcie uprav nionych ce
lów,

5. pozyskanie kolonii dostatecz
nych na innych lądach i obszarów o- 
sadidczych w Rosji.

Gdy nam przedstaw ia ją  taki do
kument, jako praw dziw y, eo w ie 
my, a czego nie w iem y?

N ie  w iem y, skąd mógł wydo 
stać go, oraz czy naprawdę w y
dostał, ten kto go ogłasza,

A le w iem y, że treść tego u ję
cia polityk i zagran icznej N iem iec 
i je j  celów  jes t djablo podobna do 
tego, co obóz nacjonal-socja listy- 
czny g łosił przez la t dwanaście i 
co było jego  w iarą  polityczną w  
ow ej w łaśn ie chw ili, gdy docho
dził do w ładzy.

Znane pow iedzenie w łoskie mó
w i :

—  Se non e vero, e ben trova- 
to... Jeśli to nie jest. prawdziwe, 
to w  każdym razie jes t dobrze 
zmyślone

A  lo  prawdopodobieństwo jest 
niepokojące*

St. St.

wc-

0 ulgi podatkowe
dla drobnego izenr osła
Związek Izb Rzemieślniczych przed 

stawił Ministerstwu Skarbu momo- 
r.jał w sprawie ulg w podatku obro
towym dla drobnych płatników. Or
ganizacje rzemieślnicze zabiegają o 
wprowadzenie ryczałtów podaiko 
wych w roku 1935 dla wszystkich 
przedsiębiorstw. VITT kat. świadectw 
pizemysłowych, o ile w warsztatach 
ealrudniany jest tylko jeden najem
ny pracownik.

F :a ł c*; na spotkanie, w y z r -  :- 
ne w  dniu 26 stycznia 1930 r. 
N a  umówionem m iejscu oęzekiwa 
ło na niego kilku ludzi, k tórzy 
rzucili się na generała, skrępo
w ali go i w sadzili do oczekujące
go opodal samochodu.

Tam skrępowanego generała 
zachloroform owano. Dawka ch lo
roform u okazała się jednak za 
silna i generał zmarł na atak ser 
ca. Sprawcom zabójstwa udało 
się p rzy  zachowaniu jakna.idalej 
posuniętych ostrożności prze
transportować zw łoki generała 
do ambasady sow ieckiej, ktm a 
znów ze swej strony chciała się 
ich jaknajp rędzej pozbyć, aby 
nic ściągnąć na siebie podejrzeń.

W ysłann icy moskiewscy o trzy
mali p rzyrzeczen ie wysok iej nag
rody za dostarczenie Kutiepow a 
żywym ,t;lub przedstaw ien ie św ia
dectwa jego  zgonu. Pon iew aż 
jedno i drugie było niem ożliwe, 
zredagowano w  ambasadzie so
w ieck iej obszerny m em orjał o 
przebiegu wypadku i w raz ze 
zwłokam i Kutiepow a ulokowane- 
mi w  w a liz ie  dyplom atycznej, 
przesłano do Moskwy, jako do
wód, że agenci G. P. U. w yw iąza
li się ze swego zadania.

Konfiskata towarów
p rze m y c a n y c h  z  Nismiec

gran iczna damskich i okuć do nich. Gustawę 
Merson, w łaścicie lkę sklepu kape
luszy damskich, za przem yt mo
deli, Symę Grynwerg, za nieoele- 
nie w iększego transportu jedw a
biu i Izaaka Sznajdra, rów nież za 
nieoHenie jedwabiu i ga lan terji 
damskiej.

W e wszystkich łych sprawach 
wytoczone będą procesy karno - 
skarbowe.

W arszawska straż 
nie ustaje w  w alce z przemytem 
tow arów  zagranicznych, upraw ia
nym przez osoby p rzybyw ające z 
N iem iec i in jiych państw  ościen
nych. W  uo. tygodniu za trz } ma
no na dworcach kolejow ych  k il
kanaście osób z transportam i 
przemytu, m. in. zatrzym ano Izaa  
ka Goldlaka za przem yt torebek

Gen. G^melfn rozpoczął urzędowanie

Zdjęcie przedstawia moment pierwszej konferencji jaką odbył nowy generalissimus armji francuskiej ze 
swym zastępcą gen. Georges. Gen Georges, jak wiadomu ciężko ranny w zamachu maisylskim, nosi jeszcze

do tej pory rękę na temblaku.

K.?t*y obywatel Lumany otrzyma

5C X  M m w  rocznej pensji
„Dobroczynny" uyKtator sen. Long w waice z  Roosevelt?m

N O W Y  J A R K  27.1. (A T E . ) .  —  
Dużą sensację w  szerokich ko
lach op in ji amerykańskiej wywo 
łalo rozporządzenie gubernatora 
stanu Luiziana, A llena , w prow a
dzające w Baton Rouge sto licy 
stanu i w  sąsiednim  okręgu stan 
oblężenia. Zarządzenie to w yw o
łane zostało n iebywałem i wyczy 
nami jednego z senatorów  nazw i 
skiem Huey Long. który mając 
za sobą większość w  parlam encie 
stanow j m, przeprowadza w  dro
dze ustawodawczej n a jfan tasty
czn iejsze pro jek ty  socjalne.

Katastrofsiny w /Iow Missisipi
^anjczna ucisczka

z zagrożonych powodzią miasteczek i wiosek
ArkanLONDYN. 27.1 (A T E ). Z Nowego 

Jorku donoszą o znacznem ocieple
niu się. Pod wpływem wiatrów po- 
hulniow o - wschodnich silne mrozy, 
które dały się ludności we znaki w o- 
statnieli t}gouniaeh, ustąpi!}. Licz
nym okolicom St. Zjedn., w których 
w ostatnich dniach spadły obfite 
śniegi, grozi powódź wskutek szyb
kiego iopnienia śniegu. Według o- 
«latn ieh danych liczba ofiar mrozu 
i katastrof żywiołowych wzrosła w 
oiągu ostatniego tygodnia do 203 
osób

N O W Y JORK, 27 1 ( YTE). Fala 
powodzi w okręgu Mississipi rozsze
rzając się. w kierunku południowym,

objęła obecnie również stany 
zas i Tennessee.

W  obu tych stanach w ciągu ostat
nich 2-1 godzin -wzburzone fale po
chłonęły dalsze 30 ofiar. W  okręgu, 
przylegającym do górnego biegu M i
ssissipi zginęło dziś 20 ocób. Liczba 
bezdomnych jest bardzo wielka i o- 
ceriana jest na przeszło 25.000 osób.

Rzeki Goldwater i Sunflover przer 
wały tamy i .zalały szerokie połacie 
kraju. Władze zaniepokojone są lo
sem licznych rodzin, których domo
stwa padły ofiarą wezbranych rzek.

Miasteczko Marks, liczące 1200 
mieszkańców, zostało zalane. Wśród 
uciekinierów z okolic zalanych po-

Zakońszems walk
w Dżeholu

TOK JO, 27.1. (P A T ).  Ogłoszono 
tu urzędowo, że incydent o rozgra
niczenie Dżeholu i Czaharu jest zli
kwidowany: wojska generała Sunga

opuściły spoinę tereny, a generał 
Sung wyznaczył delegata dla ukła
dów z dowództwem japońskipm pro
wincji Kwantnng.

wod/.ią, zanotowano kilkadziesiąt wy 
padkóu7 odmrożenia kończyn. Straty 
matcrjalne, według dotychczasowych 
obliczeń, przekraczają 5 miljonów 
dolarów.

M iędzy inntm i Lon g przepro
w adził ustawę, zapew niającą każ 
demu m ieszkańcowi stanu Lu isia  
na roczną pensję w  wysokości 
5000 dolarow.

Ostatnio „tw ó rc zy " senator 
prze forsow ał ustawę, na zasadzie 
której przedsięb iorstw a przem y
słowe i handlowe są zobow iąza
ne w ypłacić każdemu zw oln ione
mu pracownikow i em en tu re , o 
ile  przepracował on w  danem 
przedsiębiorstwo'e conajm niej 
trzv  czw arte okresu, w ym agane
go dla uzyskania em erytu iy. U- 
stawa ta w yw oła ła  ostry sprze
ciw7 ze strony Standart O il Co i 
stała się bezpośrednią p rzycz } 
ną zaburzeń w  stanie Luisiana.

Do g łów nej kw atery senatora 
Longa w  East Baton Rouge wkro 
czy i oddział 200 przeciwników

Przy zaburzeniach w trawieniu, 
przewlekłych, uporczywych zapar- 
ciaeh stolca, oraz przy nadmiernej o- 
tvłości stosuje się, bez specjalnej die
ty lub zmiany trybu życia „Szwajcar
skie Gorzkie Zioła” . Sprzedają apteki.

Zagadkowy merd na Targówku
Spory rodzinne o podział maiątKu

Mrozy w Ameryce

Wodospad Niagara sswnietdoiiy w olbrzymi lodowiec o fantastycznych k ształUeh-

W czora j rano na Targów7ku, 
na ul. ks. P io tra  Skargi, dokona
no zagadkowego mordu W raca 
ją cy  do domu, 54-letni Leon Kop 
czyński, niew idom y od kilkuna
stu lat, w łaścic ie l domów przy  
ul. ks. P io tra  Skargi 41 i 68 oraz 
6 m órg ziem i, dwóch domkow i 
masarni w  Pusteln iku, został po
strzelony przez n ieznanego spra
wcę w  szy ję  i poniósł śm ierć na 
m iejscu. Sprawca zam ordowania 
zbiegł.

Jak wynika z dotychczas prze
prowadzonego przez po lic ję  śle
dztwa, Kopczyński m iał c iąg le  
nieporozum ienia z rodziną swej 
żony o podział majątku. Jeszcze 
w  dniu 3 kw ietn ia  ub. r, żona, je 
go, 48-letnia M arja , w  przystę
pie ataku nerwowego, powstałe
go spowodu zatargów  z rodziną, 
stanęła przed lustrem  i popełń, 
ła sam obójslwo w ystrza łem  z re 
wolw eru  sk ierow ań }m  w  skroń.

Po śm ierci Kopczyńsk iej za 
ta rg  o majątek zaostrzył się zna
cznie. Odbyła się rów n ież spra
wa w  sądzie, gdzie rodzina K op 
czyńskiej przedstaw iła  testa
ment, pisany rzekomo ręką Kop
czyńskiej, jednak Kopczyński 
stw ierdził, że testament ten jes t 
fa łszyw y  i w rezu ltacie w ygra ł 
sprawę.

W piątek w ieczorem , około go
dziny 8-ej, Kopczyński w raz ze 
swą synową Em ilją , oraz kuzyn
ką K aro liną  Gadawa, p ow rażń i 
od adwokata, u którego postano
wiono w reszcie za łatw ić spór ma 
ją tkow y w  nadchodzący wtorek, 
t. j. 29 b. m. Z zaproponowanego 
podziału majątku rodzina żony 
nie była bardzo zadowolona.

W spółtow arzysze Kopczyńsk ie
go zaproponowali mu, by udał

się do m ieszkania Gadawy przy 
ul. B iru ty nr. 8, gdzie Kopczyń 
ski pozostał do godz. 10.30 w ie-

senatora uzbrojonych w  karab i
ny, k tóry za ja ł gmach sądowy. 
Long zaw ezw ał na pomoc odda
ne mu oddziały m ilic ji, które za
ję ły  w ażn ie jsze ul+ce i m ie jsco
wości. O pin ja publiczna St Z je 
dnoczonych oczekuje z napię
ciem dalszego rozw oju  w ypad
ków w stanie Luisiana.

Gubernator stanu w }s ła l ob
szerny raport do w ładz w  W a
szyngtonie, które ju ż k ilkakrot
nie p ro testow a ły  przeciwko de- 
m agogicznęm  wystąpieniom  lo n -  
ga. Ostatnio departament skar
bu odm ówił przekazania w ładzom  
stanu sum } 2 i pól m ilia rda  do
larów, przyznanej przez w7yctzial 
robót publicznych, ,bv w  ten spo
sób zmusić w ładze stanu do prze 
c iw dzia lan ia  dem agogicznej ak
c ji Longa. Senator Lon g u fając 
swym potężnym  wpływom  po li
tycznym  ośw iadczył, że pod Jrr.u- 
je walkę z w ładzam i stanu i nie 
co fn ie się przed rozlewem  krw i. 
Gdy mu zwrócono uwagę, że gu
bernator stanu działa w  im ieniu 
prezydenta Roosevelta< Lon g  o- 
św iadczył, że jest w  swoim okrę
gu takim samym prezydentem , 
jak  R ooserelt w  W aszyngtonie. 
Podobno Lo iig  nosi się z zam ia
rem utworzenia w7 St, Zjedn. trze 
c ie j p artji dla zw alczan ia w p ły 
wów prez. Roosevelta. W  1936 ro 
ku Lon g  zam ierza postaw ić swą 
kandydaturę na stanowisko pre
zydenta St. Zjedn.

P r z y ja ź ń  polsko-niem iecka
dała obu państwom swobodę rucndw

B E R L IN  27.1. (P A T . ) .  —  W y- 
w7iad udzielony przez kancler* 
H itlera  przedstaw ic ie low i berliń 
skiemu „G azety  P o lsk ie j"  og ło 
siła cała w czora jsza  prasa porań 
na na czołowem  m iejscu. Równo 
cześnie „V oe lk ischer Beobach- 
te r "  przyn iósł ośw iadczenie, ja 
kie korespondent jego  w  W a r
szaw ie otrzym ał od m in istra

ecka z okazji p ierw szej roczni
cy podpisania polsko - niem iec
kiego paktu przyjaźn i.

W szystk ie dzFun ik i n iem ieck i' 
zam ieszczają przytem  artykuły 
stw ierdza jące zgodnie pozytyw • 
ny w yn ik  porozum ienia w ciągu 
ub. roku.

Porozum ienie to, jak  ośw iad
cza „Voelk ischer Beobachter" o- 
baliło radykalnie rzekomy aksjo 
mat o n ieprzezw ycięża lności an
tagonizm ów m iędzy Polską a 
Niem cam i. P rzez  ten rok układ 
polsko - niem iecki me pozostał 
jedyn ie na papierze, gdyż dzięłó 
obustronnej dobrej w o li stosun
ki obu państw u le ;.y  znaezi j 
poprawie. Polska m ogła p row a
dzić w  tym czasie politykę w łas
nych interesów , N iem cy zas mia 
ły sposobność okazać światu, że 
cel swój w idzą  w utrzymaniu 
zabezpieczeniu pokoju oraz 
rozbudowie w ew n ęt1 znej.

Przypom inając w ie l i  i wpływ/

jak i m arszałek Piłsudski wyw~y? 
na dojściu oo skutku tego tx>"o  
:: jn-.‘ nia organ  narodowo - so 
c ja lis tyczny  p isze : Roczn ica a
mowy polsko - n iem ieckiej n ie
chaj będzie okazją ao podkreśle
nia z jak  w ie lką  czcią naród nie- 
niem ieoki spogląda na dzia ła l
ność sędziwego polskiego męża 
stanu i żołn ierza.

„Deutsche A llgem eine Zei- 
tu n g" mówi, że zaw arcie paktu 
polsko - n iem ieckiego p rzy jaźn i 
było p ierwszym  sukcesem zasa
dy o m oralnem  rozbrojen iu  od 
lat ju ż głoszonej przez Polskę.

W ed ług „G erm an ii" dzień 
26-go styczn ia 1934 r. był punk
tem zwrotnym  o decydujących 
skutkach w  po lityce  europej
skiej. Rozluźn ił on skostniało 
fron ty  i zanoczątkował nową o i- 
jen tac ję  zewnętrzno - polityczna, 
która do dziś jeszcze nie została 
zamknięta.

„Loka l A n ze ig e r "  oświadcza, 
że tw órcy  układu, jak  niem niej 
trw ałość zasad politycznych  w 
obu krajach n a jlep ie j gw arantu
je  owocny rozw ój na przyszość.

Spieszm j z  datkitm  na F u ł  
dusz Szkoln icwa Polsk iego Zagra 
n icą Konto czek. P . K O . N r. 
21.895.
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Śmiertelność w Polsre znowu rośnie
C z d i y i u  p r z y p i s a ć  t o  p o g o r s z e n i a ?

Ogłoszone świeżo c y fry  staty
styczne co do naturalnego ruchu 
ludności w  Polsce w fll-c im  kwar 
tale roku 1934 w ykazu ją  dwa ob
ja w y  dodatnie i dwa niepokojące.

W ZR O ST  U RO D ZEŃ .

Do pierw szych  należy przede 
wszystkiem  pewne zw iększanie się 
liczby urodzin (216 tys w  III-c im  
kwartale 1934 wobec 208 tys. w  
III-c im  kw arta le 1933), które zre 
sztą zarysowało się iu ż  i w  kw ar
tale II-g im  i pozwala liczyć, że 
ca ły  rok 1934 zamkniemy cy frą  
urodzm  885 —  890 tys., a w ięc 
ju ż  lepszą od rekordowo niskiej 
c y fr y  zeszłorocznej (869 tys.) i 
że odsetek urodzin z 26,5 prom ille 
w roku 1933 podniesie się na rok1 
1934 do 26,7 lub 26,8.

Dalekie to w praw dzie  jeszcze 
bardzo od la t poprzednich (28,7 
w roku 1932, 30,2 w  r. 1931, i 32,5 
w  roku 1930), a le św iadczyłoby o 
pewnej popraw ie nastro jów  w  spo 
teczeństw ie i pewnem

przystosowaniu się do kryzy
sowej sytuacji 

Rzecz bow iem  znana, że obok po
ziomu m oralnego i etycznego na 
rozrodczość w p ływ a ją  bardzo s il
nie w zg lędy  m aterja lne i że na 
wsi na jw ięce j dzieci rodzi się 
zawsze po latach dobrego uro
dzaju.

Z M A Ł Ż E Ń S T W A M I GORZEJ.

N ieco go rze j je s t z ilością za
w ieranych m ałżeństw, która 
w II-g im  i III-c im  kw arta
le 1934-go roku była w praw dzie  o 
10 tys ięcy  większa, n iż w  analo
gicznym  okresie roku 1933, ale 
za to w  kw arta le  pierwszymi w y
kazała pogorszen ie blisko o te 
same 10 tys ięcy  —  i w  rezu ltacie 
w ciągu 9 m iesięcy była taka 
sama w  roku 1934 jak  i 1933 Ł  j. 
na poziom ie nieco ponad 270 ty 
sięcy rocznie, k tóry zresztą  obser
wujem y stale ju ż  od roku 1931.

Pon iew aż jednak ludności co
raz bardzie j przybywa, a zw łasz
cza siln ie zw iększają się zastępy 
do jrzew a jącej m łodzieży, przeto 
to „u stab ilizow an ie " c y fry  abso
lutnej m ałżeństw  oznacza spadek 
ich odsetka w  stosunku do lud
ności, k tóry w  latach 1928 —  
1930 w j nosił 9,4 —  9,6 promule, 
w roku 1931 zaś obn iżył się do 
8,6, w  latach 1932 i 1933 do 8,3, 
a w  roku 1934 przypuszczaln ie do 
8,2.

Stąd wniosek: 
w pokoleniu młodem sytuacja w  
dalszym  ciągu się pogarsza —  
choć ju ż  n ie w  tak silnem jak  po
przednio tem pie —  i c ią g le  jesz
cze kw estja  zapewnien ia sobie 
przyszłości (n ieodzow ny przecież 
warunek m ałżeństw a) w yg ląda  z 

roku na rok posępniej.

W y j a ś n i e n i e
ł/W związku z zamieszczonym w 

Nr. 189 czasopisma „A . B. C.“ z dnia 
2 lipca r. b. artykułem p. t. „Tajem
nicze zniknięcie. Niezwykła skarga 
bezrobotnej z Sochaczewa", na zasa 
dzte art. 21 lekretu w przedmiocie 
tymccaso v-ych przepisów prasowych 
z dria 7.II.191P r. (Dz. P*\ 1919 r. 
Nr. 14, poz. 186), proszę o zamiesz
czenie poniższego sprostowania:

Nieprawdą jest, że w  Sochaczewie 
w sposób tajemniczy zniknął syn An 
ioniny Balcerakowej, 13-letni Mie
czysław.

Natomiast prawda jest, że wymię 
niony uciekł od maiki i ukrywa się. 
W czasie dochodzeń kilka osób ze
znało, że widziały go w okolicach 
Błoma.

Nieprawdą jest, że policja w So-

A  NAJG O RZEJ 
ZE ŚM IE R TFLN O SC 1Ą .

Objawem  natom iast n iepokoją
cym jes t w zrost śm iertelności 
Ilość zgonów  III-c im  kwarta le 
1934 (w  naw iasie c y fry  dla I li-g o  
kwartału 1933) w ynosiła  120.238 
(95.895), w  czem niem owląt, czyli 
dziec przed ukończonym 1-ym ro
kiem życia  39 448 (25.724).

L icząc się z pesym istycznem  
wrażeniem , jak ie  m ogą w yw ołać 
te cy fry , a jenc ja  „ Is k ra " og łos i
ła komunikat —  n iew ątp liw ie  na 
podstawie in form acyj, zasięgn ię
tych w  departam encie zdrow ia —  
w  którym  zwrócono uwagę na to, 
że „w zros t śm iertelności niemo
w ląt jes t wynikiem  sezonowego 
wzrostu nasilen ia chorób j.rzewo- 
du pokarmowego, przypadającego 
zwykle na III-c i kwartał, który 
nie wystąpił zupełnie w 1933 ro 
ku, zaznaczył się natom iast w y 
raźn ie w  latach 1932 i 1934 W  
1934 roku zanotowrano również 
dość silną epidem ję czerwonki w  
m iesiącach sierpniu i w rześm u—  
zw łaszcza w  - w ojewództwach  
wschodnich". Nadto zauważa ko
munikat, że „śm iertelność nie 
m ow ląt w III-c im  kw artale 1934 
roku pozostała jednakże poniżej 
poziomu 1932 roku, w  który m za
notowano Ml.SS? zgonów niemo- 
w lą t".

W yjaśnien ie to jes t słuszne i 
ścisłą je s t  przytoczona cy fra  z r. 
1932, ale mimo to nasuwają się tu 
trzy  zastrzeżenia.

R O K  1934 N AJG O R SZY .

Po  p tetw sze: w  roku 1932 m ie
liśm y Znacznie w iększą ilość uro
dzin i ówczesna śm iertelność w 
III-c im  kw arta le stanow iła w  sto
sunku rocznym  17,6 proc. ogólnej 
liczby niem owląt, w  roku zaś 1934 
odsetek ten wyn iósł w  III-c im  
kw artale 1 1,7 —  zatem  porówna
nie z lok.em  1932 wypada

na n iekorzyść roku 1934, 
a n ie  odwrotnie. Tak w ie lk ie j 
śm iertelności nie m ieliśm y już 
od barazc dawna —  w każdym r a 
zie jeszcze nigdy, odkąd w prow a
dzona została do statystyki ta ru
bryka.

N IE T Y L K O  D ZIE C I.

Pow tore —  nietylko dzieci. P o 
za niemów łetam i (a  w ięc w  wieku 
pow yżej 1 roku — dla uproszcze
nia nazw ijm y tę kategorję  „d oro 
s łym i" ) I I I  kw artał wykazał 
80.790 zgonów  w  roku 1934 wo- 
bec 70.171 w  roku 1933, 72.846 w 
roku 1932, 74.609 w  roku 1928 i 
79.592 w  roku 1927 (za  lata  1928 
—  1931 nie ogłoszono cy fr , roz
dzie la jących  liczbę zgonów  m ię
dzy n iem ow lęta i dorosłych ). Sy
tuacja w ięc roku ubiegłego p rze
siania całkiem wyraźne pogorsze
nie —  n ietylko w  stosunku do ro 
ku 1933 (k tó ry  był co do śm ier

telności zgoła  w yjątkow o pomyśl 
ny i nie może być brany za pod
stawę do porównań i w n iosków ), 
ale także w  stosunku do szeregu 
innych la t poprzednich.

Szczegółowe p rzy jrzen ie  się cy
from  statystyki dla poszezegól 
nych w o jew ództw  wskazuje, że w  
porównaniu z rokiem 1932 sytua
cja  w lecie i jes ien i 1934 nie 
zm ien iła się równom iern ie na ca
łym obszarze państwa, je ś l i  na 
mapie Polsk i przeprowadzim y li- 
nje pionową od W arszaw y do 
Sanu, to na zachód od te j lin ji 
sytuacja zeszłoroczna była lepsza 
niż dwa lata przedtem , natom iast 
ca ły  wschód Polsk i wykazu je bar
dzo silne zw iększenie się śm ier

telności.
Jak w idzim y, nie chodzi tu w y

łącznie tylko o n iem ow lęta —  i 
pod rym względem  w yjaśn ien ie 
„ Is k ry "  je s t n iewystarczające.

A  I 11-gi K W A R T A Ł  T A K Ż E

W reszcie  zaś nie uwzględniono 
i tego momentu, że w zrost śm ier
telności w  roku 1934 w  stosunku 
do obu la t poprzednich zaznaczył 
się także, choć nie tak jeszcze s il
nie, jak  w II-g im  kw arta le i że 
rów nież dotyczył n ietylko dzieci 
ale i starszych.

M am y w ięc do czynienia z ob
jaw em  nie,sezonowym , alt- m ają
cym szersze rozm iary pod w zg lę 
dem czasu trw an ia ( IV  kw artał 
roku zeszłego, jak  wynika ze sta
tystyki chorób zakaźnych, rów 
nież był n iepom yślny). Załam uje 
on w  odwrotnym  kierunku stałą 
ju ż od kilku lat. linję. spadku 
śm iertelności w Polsce i dowodzi, 
że przyczyn  trzeba szukać g łę 
biej.

Czy w  pogorszeniu się warun
ków h ig ieny i pomocy lekarskiej, 
czy w  pogłębien iu  się kryzysu ra  
w »i, czy w reszcie w jednem  ł dru- 
giem  (trudność leczen ia się, gdy 
brak w sze lk ie j go tów k i) —  na to 
odpow iedzieć trudno bez specja l
nych badan. W  każdym razie  ob
jaw  je s t n iepom yślny i zasługuje 
na uwagę jako ostrzeżenie.

W  związku zaś ze wzrostem  
śm iertelności obniżył 3ię także od
setek przyrostu  naturalnego, któ
ry  w  III-c im  kw arta le 1934 wyno
sił tylko 11,4 prom ille i n igdy je 
szcze nie Dył tak niski poza I-szym 
kwartałem  1934, gdy wskutek oar 
dzo silnego spadku urodzin ze
szedł on do 10,0 prom ille w yw o
łując w  całej op in ji zrozum iały 
niepokój i rozliczne komentarze.

Wpływy z  pożyczki narodowej
został/ jut w całości zuzyie

Jak wynika z ogłoszonego w ostat- chody dnłc 182.097
nim numerze „Wiadomości Staty
stycznych" zestawienia operat-yj 
budżetowych w grudniu, wpływy z 
Pożyczki Narodowej w łącznej sumie 
175 wił,jonów- zł., które miały zrów
noważyć budżet tegoroczny, zostały 
wyczerpane już w listopadzie i gru
dzień po raz pierwszy został za
mknięty ponownie deficytem rachun
kowym, wynoszącym 4 654 tys. (do

tys., wydatki 
w yn iosły  186.751 tys .).

IV dochodach grudniowych zwraca 
uwagę fakt, żc wpływy7 z podatków, 
ceł i innych danin były blisko o 6 
miljonów niższe, niż rok jjrzed-trem. 
natomiast o 6 i pół miljona zwiększy 
iy się wpły wy z t. zw. innych do
chodów administracyjnych (wszel
kiego rodzaju zwroty dawnych kre
dytów. zapomóg i t. p.)

Z a m i a s t  3 0  —  2 0  m i l i o n ó w
30 proc. zredukowanie budżetu Ubezp.

spowodu zmiany ustawy ubezpieczeniowej
W  nadchodząc,ym roku budżeto

wym  1935/36 ubezpieczalnie spo
łeczne będą musiały7 poważnie 
ogran iczyć sw oje budżety w  
związku w7 w ejściem  w  życie  re
organ izac ji adm in istracyjnej oraz 
re form ą ustawodawstwa ubezpie
czeniowego. Ubezpieczaln ie m ia
now icie muszą się liczyć z dużym 
ubytkiem w7pływ ów  począwszy od 
1 kw ietnia, a to ze względu na 
skreślenie z lis t ubezoieczonych 
osób zarabiających ponad 725 zł. 
m iesięcznie, jak  również niektó

rych kategoryj pracowników  w 
rzem iośle i ro ln ictw ie.

O ogrom ie tych redukcyj świąd 
czyć mogą zm iany w  gospodarce, 
jak ie  przew idywane są na teren ie 
Ubezpieczaln i Społecznej w  W ar
szawie. Now7oopracowane projek
ty7 budżetowe przew idu ją  wydatki 
20.000.000 zł., co w  porównaniu z 
rokiem bieżącym  i zeszłym  stano
w i redukcję o 30 proc. Ubezpie- 
czaln ia W arszawska straci bo
wiem blisko 5 m iljonów  rocznie z 
powodu ubytku 7000 członków .

O w c z e g o  n i e  u m o ż l i w i o n o  r z e m i e ś l n i k o m

Prowadzenia ksiqg uż od 1 styczni
Niewytłumaczalne zaniedbanie Związku Izb Rzemieślniczych

Sprawy podatkowe, tak ważne 
dLa całego naszego życia  gospo
darczego, przedstaw ia ją  specja l
nie ważkie zagadnien ie dla drob
nego kupieciwa i rzem iosła.

K Ł O P O T  Z K S IĘ G A M I

O ile w iększy w arszta t w ytw ór
czy lub handlowy, prowadzący 
normalną księgowość i rozporzą
dzający odpow iednio wyszkolo
nym personelem  b a row ym , może 
jako tako dać sobie radę z prze
pisami co do wyglądu i sposoDu 
prowadzenia -•■ksiąg buchalteryj- 
nych, o ty le  drobny7 kupiec i drob
ny wytwórca staje wobec władz 
skarbowych zazw yczaj bezbron
ny. N iejednokrotn ie, będąc nawet 
najlepszym  fachowcem , nie może 
należycie prowadzić rachunkowo
ści, trie może udow odnić dokona
nego przez swoje przedsięb ior
stwo obrotu, wykazać, że m iał ta
ki a nic większy7 dochód lub że 
przedsięb iorstwo przyn iosło stra
tę.

Najm niejsza  usterka form alna, 
najm niejsze opuszczenie lub błąd 
powodują unieważnienie dowodu 
z ksiąg, a w tedy w ładza w ym ia
rowa ma prawo wym ierzać poda- 
te kwedług swej w łasnej, niczem

Z a g a d n i e n i a  s p o ł e c z n e

A  kryzys s s s jw a rc zy
Pod powyższym tytułem ukazał 

sie r akład< m F. Hoesicka polski 
przekład Sprawozdania Dyrektora 
Międzynarodowego, Biura Pracy, p. 
H. lUtlcPa, przedłożonego 18-tej 
sesji Międzynarodowej Konferencji 
Pracy7 w czerwcu b. r. .Zawiera ono 
próbę objektywnej syntezy położenia 
gospodarczego i socjalnego świata w 
okresie ostatnich lat, w szczególno
ści w roku 1933. Autor tej pracy, o- 
partej o bogatą dokumentację eko-

, .. nomiczno - socjalna, skupioną w Mię
chanowie o feu w itta  interwencji na dzynarodowym Biurze Pracy, poświę 
prośbę Balcerakov ;j, a nawe, sz ca w ;eie „watri doświadczeniom z
kanowała ją. zamykając w areszcie.

Natomiast "aktem jest, te policja 
przeprowadziła b. szczegółowe docho 
dzenie. prokuratorskie, zbadawszy 
cały szereg osób zapodanych przez 
Balcerakową, lecz oskarżenie kiero
w a n e  pod adresem Rozcnpelów oka
zały się bezpodstawne i sprawa zo
stała umorzona przez prokuratora.
Poszukiwania zarządzone na terenie 
powiatu sochaczewskiego dotąd nic 
wydały pożądanego wyniku, wobec 
czego wszczęto poszukiwania za za
ginionym na terenie całego -woje
wództwa.

Nieprawdą jest, jakoby policja w7 
odpowiedzi na skargi Balcerakowej 
zamykała ją bezpodstawnie w aresz 
cie. W  rzeczywistości w. w. była Kil- , ,iziale tym omówione sa zagadnienia 
ka razy zatrzymywana i loprowa-1 ubozpiecl ;]i -,połeCznvch, płac, czasu 
dzona lokalu posterunku Policji | ; emifrracji. Je& chodzi o pta-
Panstwowej na skutek skarg za wy7 - . . '  . .  • • •

ca wiele uwagi doświadczeniom z 
zakresu „gospodarki planowej", do- 
konyw anym w licznych krajach.

Pierwszy rozdział tej pracy, po- 
ś-więconej wysiłkowi odbudowy gos
podarczej, pozwala autorowi na 
stwierdzenie pewmej poprawy położę 
nia ekonomicznego w 1933 r.; pop^a 
wa ta przejawiła się głównie w-e 
wzroście wytwórczości przemyslo- 

i wej i w spadku bezrobocia.
W  drugim rozdziale autor zajmu- 

i je się konsekwencjami socjalnemi 
kryzysu. Analizuje on m in. stan 

, bezrobocia, dając interesujący >vy- 
1 :reś „międzynarodowego wskaźnika 
! bezrobocia", ustalonego przez Mię
dzy narodow7e Biuro Pracy po raz 
pierwszy w 1934 r. Ponadto w roz

mywanie przez nią 
ch i publiczne rzucanie

awantur ul:cz- 1woł, 
nyc:
na osoby7, które skarżyły 
i żądały interwencji *.

Za Kom Karza Rządu 
(— ) Adam W ysol iński

ce, d ije się powszechnie stwierdzić
. , związek poin>dzy obniżką zarobków 

wyzw..-,K robotnlrzych a wzrostem bezrobocia 
się policji za3t,0j dm -produkcji przemysłowej.

Rozdział trzeci zatytułowany7 jest: 
„Doświadczenia w dziedzinie struk
tury socjalnej". Omówiono w nim

rozwój interwencji państwa w życie 
gospodarcze i społeczne i obecnie 
istniejące formy „gospodarki plano
wej".

Wreszcie czwarty rozdział, oma
wiający działalność Międzynarodo
wej Organizacji Pracy w 1933 r., po 
zwala autorowi na stwierdzenie wzro 
stu aktywności . znaczenia Organi
zacji w ostatnich latach. Nu wy do
niosły krok naprzód na tej drodze 
stanowi przystąpienie Stanów Zje
dnoczonych do Międzynarodowej Or 
ganizacji Pracy dokonane już po u- 
kazaniu się sprawozdania Dyrektora 
Butler‘a.

Wyciągając ugólue wnioski ze swe 
go sprawuzdania, p. Rutler przewi
duje, że w  najbliższych latach Mię
dzynarodowej Organizacji dane 
będzie odegrać doniosłą rolę przy 
rozwiązania trudności i sprzecznoś
ci gospodarczo - społecznych, z któ
remi porać się musi obecne pokole
nie.

Właściwe sprawozdanie uzanełnio 
ne jest dwoma załącznikiinii, z któ
rych pierwszy poświęcony jest in
teresującemu porównaniu poziomu 
płac w Japonji i w kilku krajach 
Europy, m. in. w Polsce (w  związ
ku z omówionem w sprawozdaniu za 
gadnieniem „dumpingu janowskie
g o " ), drugi zaś dyskusji nad zagad
nieniem robót publicznych, przepro
wadzonej na konferencji monetarnej 
i ekonomicznej w Londynie.

Doniosłe zagadnienia, poruszone 
w sprawozdaniu p. Butler*a, ujęte 
są w sposób jasny i przystępny, 
przez to książka ta zasługuje na 
jaknajszersze rozpowszechnienie.

n ieskrępowanej, w oli.
Z drugiej zaś strony drobnego 

przedsiębiorcę rzadko kiedy stać 
na zaangażowanie zawodowe.go 
buchaltera, k tóry m ógłby mu pro 
wadzić należycie księgi handlowe. 
Częstokroć koszt takiego księgo
wego mógłby p rzyczyn ić się do 
poderwania bytu małego w arszta
tu pracy^ ■ • W.A.ł‘»K» o

R O ZSZE R ZO N A  DOW OLNOŚĆ 

W Ł A D Z  W Y M IA R O W Y C H .

A  tymtezasem nowa ordynacja 
podatkowa zniosła jeszcze kom i
sje szacunkowe przy w ym iarze po 
datków. Dotąd w  kom isjach tych 
zasiadali ludzie, powołani spo
śród podatników, znający życie

F r a r c c u r ,  c l i o ć  b e z r o b o t n i
B>ora w obronę Polaków

W  zagłębiu Sambre we Fran- około 400 Polaków , k tórzy  cieszą 
c ji, gdzie jes t siln ie rozw in ięty  się w ielk iem  uznaniem m iejsco- 
przernysł m etalurgiczny, m ieszka w ej ludności francuskiej

u b m i wmm * Ostatnio 800 bezrobotnych
! Fracuzów7 tego zagłęb ia urządzi
ło wiec, na którym uchwalono nie 
dopuścić do w ydalen ia 17 rodzin 
pr. Iskich z F rancji.

W  okresie fa ta ln ego  pogarsza
nia się nastrojów  w  społeczeń
stw ie francuskiem  w  3tosunku 
do Polsk i i Po laków  jest to objaw  
szczególn ie godny uwagi i pod
kreśl en i. i.

tw ierdzony przez M in isterstw o 
Skarbu W ten sposób warsztaty 
rzem ieślnicze nie mogły ju ż od 
początku roku założyć tych ksią
żek, tem bardziej, że będą one 
sprzedawane przez izby rzem ieśl
nicze dopiero od 1 lutego. Trzeba 
zaś jeszcze od liczyć czas na po
św iadczenie książek przez urzędy 
lub izby skarbow7e albo też izby 
rzem ieślnicze, na co zostawiono 
term in do 15 lutego.
Tak  w ięc półtora miesiąca prze
padło —  tylko dlatego, ze we w ła -  
ściwym czasie nie za jęto  się tą 

sprawą.
A przecież nowa ordynacja po

datkowa była znana ju ż dawno, 
bo została uchwalona w dnut 15

Oryginalna maść „Mrozol”  goi ran 
ki od odmrożenia, zapobiega odmra
żana! sw kończyn.

PRZECIW PRĄDÓW1

gospodarcze, k tórzy m niej -więcej m arca 3 934 r. Mało dba samorząd
mogli się orjentow ać, ile obrotu 
mieć pow inien zakład szewski za
trudn ia jący np. dwóch pracow n i
ków, ile  może mieć obrotu stolarz 
lub ślusarz albo też w łaścicie l 
sklepiku spożyw czego czy ga lan 
tery jnego. M og li też ocenie, jak ie 
dochody moga dać takie przedsię
biorstwa, bo tkw ili bezpośrednio 
w życiu gospodarczem.

Teraz zaś zam iast kumisyj sza
cunkowych, ustalenie wysokości 
obrotów  i dochodów przeszło do 
urzędów skarbowych bezpośred
nio i uskuteczniane będzie przez 
urzędników Pozostaw ia to 

pole do bardzo w ie lk ie j 
dowolności.

Prawda, że potem można wnieść 
odwołanie, ale przedtem  trzeba 
zapłacić, gdyż wn iesien ie odwoła
nia nie zwalnia od obowiązku u- 
iszczenia nałożonego podatku. Po
datek taki może być nawet egzek
wowany przymusowo.

G ŁÓ W N Y  ŚRODEK O B R O N Y .

Najważniejszym i z możliwych 
środków obrony podatnika przed 
dowolnym  wym iarem  jes t księga 
handlowa. O tem  jednak, aby dro
bny w ytwórca m ógł prowadzić 
praw id łow ą księgowość, mowy 
być nie może. N ie  bedzie tego 
umiał zrobić należycie i nie bę
dzie g-o na to stać.

W  celu u łatw ien ia rzem ieśln i
kom prowadzenie ksiąg handlo
wych, które stanow iłyby dla nich 
obronę wobec w ładz skarbowych, 
były ju ż dawno opracowane sy
stemy uproszczonej rachunkowo
ści. Pozw a la ły  one na tańsze i 
łatw iejsze prowadzenie księg han 
dlowych. Obecnie, wobec zm ienio 
nych wymagań, Zw iązek izb rze
m ieślniczych opracował nowy7 sy
stem tej uproszczonej księgowo
ści.

A L E  CZEM U  T A K  PÓ ŹNO ?

D ziw ić się tylko trzeba, że do 
tej pracy zabrał się tak późno, bo 
dopiero w dniu 16 stycznia b. r. 
ten uproszczony system został za-

rzem ieśln iczy o in teresy rzem io
sła, skoro m ógł dopuście do takie
go opóźnienia ..

T eraz księgi te nie będą już 
m ogły stanow ić dowodu 

za cały rok 1935. 
a rzem ieśln ik  zostanie oddany do
wolności w ym iarow ej urzędników 
skarbowych.

Tak ie zlekceważenie interesów 
ogółu rzemieślników nie może być 
niczem wytłumaczone.

W. Rarcz.

Pierwszy wypatfeK 
ogłoszenia uoadłoscć

Po śmierci dłużnika
Wydział I I  Handlowy Sądu Okrę

gowego w Warszawie ogłosił w dniu 
wczorajszym na podstaw ic nowego 
prawa upadłościowego, pierwszą u- 
padłość nieżyjącemu już dłużnikowi. 
Za upadłość uznano f-mę inż. Si Po- 
zow.skicgo, właściciela wytwórni clie- 
mieznej (Nnrbutta 4).

Właściciel upadłego przedsiębior
stwa zmarł w grudniu r. ub. Wobec 
śmierci dłużnika W ydtiał Handlowy 
natychmiast wyznaczył syndydca ma
sy upadłości, który w ciągu 6 miesię
cy ma sprawdzić wierzytelności u- 
padłej firmy.

U przedłużenie terminu
zeznaft podatkowych

W  myśl nowej ordynacji podat
kowej term in składania zeznań 
dla wym iaru podatku dochodowe 
go i obrotowego m ija  z dniem L-go 
marca r. b. W yn ika z tego, iż o- 
kres na sporządzanie bilansów 
został zredukowany z 4-eh do 
dwuch m iesięcy.

Pon iew aż w dużych przedsię
biorstwach sporządzanie bilansu 
w tak krótkim term in ie je s t bar
dzo trudne, a n ieraz nawet nie
m ożliwe. cały szereg  organ izacyj 
gospodarczych zw rócił się do M i
n isterstwa Skarbu z prośbą o 
przedłużenie terminu składania 
zeznań do dnia I czerwca.

Niebieskie migdały
A wystawianej na jeduej ze scen 

w.asźan okieb lekkiej komfcdji, któryś 
z bohaterów opowiada o tem, jakto, 
gdyby zdradzeni mężowie chcieli o- 
piisze/nć swe żony, ujrzelibyśmy nc 
wą wędrówkę ludów, wobec k ló ic j 
wędrówka, o jakiej mówi historja, 
byłaby zaledwie ezemś w rodzaju po
obiedniego spaceru.

Nie lubimy słuchać moralć w, 
szczególniej zc sceny. Przyprawia 
im! (o o szczere ziewanie i nudę. Sce
na nic jest kazalnieą. Dobra aneg- 
dcita. ostry żart bawi nas i cieszy7. 
Ah mimo wszystko wyszliśmy już z 
okresu powszechnych cielęcych za
chwytów nad pierwszym lepszym 
doweipem na temat alkowy, sypial
ni, (męża i żony.

Pozostawiamy leciwym mewin- 
stoni i zdziecinniałym staruszkom 
rozkosze sycenia się na przedstawie
niu toni eo w7 ich użyciu stanowne- 
by mogło nielada sensację i zaspo
koić niejedno (skryte) pragnienie

Don Juani z kauczukowemi 
szczekami, zblazowane Messaliny, 
czerpiące swe natchnienia z krynicy 
Krzywickiej i Boya, podniecone se
ksualnie dziewice w.ybrane z narodu 
wybranego —  lubią wylizywać za 
rdzewndc rondle, w których kiedyś 
było pożywienie

Nas to nie bierze. Poprostu dlate
go, że mamy7 mocniejszo nerwy7, wię
cej sił i więcej cha.rn.ktom.

Moralność pani Dulskiej nic jest 
wcale niższego gatunku od t. zw. mo
ralności nowoczesnej, której gorliwe- 
mi propagatorami są zwykle panie 
i panowie o rysach nazbyt semickich.

Nie pragniemy prowadzić „życ i» 
ułatwionego", któro bardzo ułatwi* 
istnienie wszelkiego rodzaju wykole
jeńcom. Ludzie normalni, silni i 
zdrowi, nie potrzebują narkotyków, 
a tem mniej wszelkien innych sztucz
nych podniet.

I  dlatego m. in. wcale nie jest to 
dla nas takie komiczne, gdy stale o- 
powiadają nam o tem i poKazują, w 
teatrze, czy kinie, jak mężowie zdra
dzają żony lub odwrotnie. Jest to 
raczej niesmaczne i obrzydliwe.

Świat, na szezęśi ie, nic jest jeszcze 
jak marzył o tem Uja Erenburg, „do
mem publicznymi , do którwo on, 
lub inny żydek wydaje kolorow7e bi
lety, karty wstępu.

A le kołtuński, zacofany pół iw bi
tek, zapatrzył się w tę wizję, i ani 
rusz nie może zrozumieć, że w życiu 
jest inaczej i że nie z samego Wota 
składa sic ludzka droga.

d .  s .
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Pierwszy polski film asironomiczmy

Wszechświat na ekranie
Niebo, sfilmowane przez największe reieskony świata

*fym  razem „g w ia zd a m i’ ekra
nu nie są piękne artystki i uradzi 
vw aktorzy, inne piękno og ląda
my na tym  krótkim, siedmiominu- 
towym  film ie , pokazującym  nam 
życ ie  nieba. Gw iazdy są gw iazda
mi naprawdę —  na ciemnem tle 
z jaw ia  się kula Marsa, potem syl
weta Jowisza, potem Saturn ob ję
ty  p ierścien iam i, potem n a jb liż
szy nasz n iebieski sąsiad, zimny, 
zam arły glob księżyca.

At  po kraniec świata
Napewno m arzyliśm y o tem, 

żeby kiedyś spojrzeć księżycow i 
„prosto w  tw arz1’, żeby przez s il
ną lunetę oglądać kanały na M ar
sie, albo n iezw yk ły obraz wscho
du słońca na księżycu.

P ierw szy  polski film  astronom i
czny daje nam ^w ięcej: w  zb liże
niach, w  szczegółow ej fo to g ra fji 
pokazuje planety, księżyc i ro jo 
wiska gw iezdne S ięgam y w zro
kiem na sam kraniec znanego 
.tam wszechśw iata, na w ie lk ie  
spiralne m gław ice oddalone o m i
ljon y  lat św ietlnych . Przesuwa 
się przed  nam? droga mleczna, 
otacza nas obraz nieba, na któ
rym gw iazdy p ierw szej w ielkości 
błyszczą jak  św ietlne tarcze re 
flek torów , oko aparat film ow ego  
prow adzi nasz w zrok  po pow ierz- 
chiii księżyca, zaglądam y w  głąb 
księżycowych pustyń zwanych 
morzami i oceanami? i patrzym y, 
jak  na zaw is łe j w  czarnej prze
strzen i ku listej pow ietrzchn i glo 
bu rysu je  się łańcuch g ó r : księ
życow ych  Apen inów .

Pierwszy pokaz tilmu
1 Reżyserem  tego gw iezdnego 
tumu, w  którym  reżysera  słucha
ły  n lanety, je s t  m agister f i l .  Wa- 
siutyński, protektorat zaś nad f i l 
mem objęło polskie Tow . P rz y ja 
ciół Astronom ji. W  czwartek od
był się p ierw szy  próbny pokaz.

W  m ałej salce dem onstracyjnej 
kinowego biura zasiedliśm y w szy
scy w p ierw szym  rzędzie. W  p ier
wszym, bo je s t tylko w ogó le  j e 
den rząd drewnianych fotelików ’, 
przyczepionych do ściany. Przed  
niemi dwa stoły z osłoniętem  
światłem , w  końcu pokoju płó
cienny ekran, nad głowam i otw ór 
w -ścian ie —  smuga św iatła, sy
gnał dem ostracji i... ju ż zaczyna 
się w arkot aparatu i na ekranie

zjaw ia się m row ie św ietlistych  —  było niem ożliwe, 
kropek. czas ekspozycji kliszy fo to g ra fi

cznej w' aparacie połączonym zPowstanie Zierni
Jedna z nich rośnie, zbliża się, 

zalewa blaskami cały ekran, po
tem się kurczy, wydłuża, rozpry
skuje drobnemi odłamkami —  a 
równocześnie głos dzwuękowej 
aparatury opowdada o katastro fie  
kosmicznej jaką przeżyło słońce 
i której zawdzięczam y istn ien ie 
ziem i. To est początek, początek 
popularno - naukowy, zapomoeą 
zręcznych tricków  pokazujący 
powstanie; naszego systemu plane
tarnego.

T eraz zaś z jaw ia ją  się jakby 
portrety planet. N a jp ie rw  Mars 
z dziwnemi plamami lądów, ezy 
mórz, potem w pływ a w pole w i
dzenia tarcza Jow isza okrytego 
mgłami, potem zjaw ia  się fascy
nujący obraz Saturna otoczone
go p ierścieniem  i rojem  księży
ców, ale to wszystko, choć zadzi
wia i ciekaw i nie daje tak głębo
kiego wrażenia, jak  widok, księ
życa.

Krajooraz Księżyca
N a jp ie rw  jakiś okrągły p laster 

miodu, następnie —  porowata po
w ierzchnia pomarańczy, w końcu 
—  fragm enty kulistej bryły, w i 
szącej nad ciemnością K ra tery  
wygasłych wulkanów, grzb iety  
górskich  łańcuchów, długi cień 
rzucany przez w yn iośle jsze szczy
ty. Głos wym ieniu nam nazwy, 
słyszymy o kraterze Arehim edesa, 
słyszym y im iona mórz i zatok, 
wpati ujemy się w  w yg ię tą  lukiem 
„Zatokę T ę c zy ", 'a le  ponad wszyst- 
kiem góru je nieokreślone poczu
cie, że dzie je  się jak iś cud, że o l
brzym ia kula zaw lsła w  przestrze 
ni i obraca się, kierowana niezna
ną siłą.

Gdy zapaliły się znów lampy, 
wszyscy chcieli obejrzeć film  po 
raz drugi i odrazu posypały się 
pytan ia : jak  to zrobiono? Czy to 
prawdziwa fo to g ra fja  nieba? 
Czy naprawdę można było s film o
wać gw iazdy?

JaK pow staje fihn 
asfronomicz ny?

Otóż n ie ! S fo togra fow an ie  n ie
ba bezpośrednio aparatem  film o 
wym w yjaśn ia  m gr W asiutyński

Z  m uzyki

Koncert sym foniczny
w r.lharmonji

Przyjemnie i wesoło jo&t patrzeć, 
juk pracują młodzi. Dwóch tęgich zu- 
eliow wypełniło pierwszą część pro
gramu ostatniego piątkowego kon
certu symfonicznego: Mieczysław
Mierzejewski, nasza młoda sława ka- 
pelmistrzowska i. skrzypek OJuopo- 
aoff, Argentyńczyk osiadły w W ied
niu. O Mierzejewskim pisałem już 
szeroko z okazii jego poprzedniego 
piątkowego występu. Dziś tylko 
stwierdzę z zadowoleniem, żc uspra
wiedliwia całko? icic pokładane w 
nim nadzieje, rozwijając się bardzo 
systematycznie, zdobi wając sobie 
krok za urokiem, konsekwentnie, że
lazny repcrtuai, zaufanie orkiestry 
i sympatjc publiczności Wysoką kla
sę kapeknistrzowską nosi w sobie 
jak w  rozkwitającym pąku i swym 
Chłopięcym, szczerym entuz piżmem i 
pietyzmem, z jakim wykonał symfo- 
uję Haydna z pamięci, wzbudził 
poiyw ogólnego uznania.

Udnoposoff rozpatrywany bez 
szyldu „laureata11 prezentuje się ja 
ko skrzypek nieprzeciętny, opanowa
ny, lecz o nikłym tonie skrzypco-

Co trzeci Niemiec
ma rower

Według najświeższych obliczeń sta 
tystycznych ludność niemiecka posia
da w  użyciu około 15 md pinów ro
werów, które stanowią główny śro
dek lokomocji, zwłaszcza dla szero
kich sfer robotniczych i młodzieży. 
Co trzeci zatem dorosły lub dorasta
jący Niemiec posiada rower.

Niemcy produkują rocznic około 2 
iniljn. nowych rowerów, a wartość 
obrotów handlowych rowerami w\ 
nosi około 100 miljonów rocznic; 
drugie tyle stanowią obroty częścia
mi zapasowemi i oponami.

wym. Gra dobrze i czysto; za dużo 
miał kłopotu z niedostrojonemi 
skrzypcami; trema estradowa wyda
je się mu być obcą. Rondo Mozarta 
na bis wykonał z wielką brawurą.

Druga część koncertu z.awicrała 
kantatę Moniuszki „M ilda" w wyko
naniu orkiestry, solistów i chóru pod 
dyrekcją St. Kazury. Młodzieńczy 
utwór twórcy „H a lk i1 posiada już 
wyraźnie zarysowane cechy indywi
dualne i miejscami potrąca zdecy
dowanie o styl operowy. A le po pier
wszej części kantaty na sali zapano
wał istny popłoch wśród publń zno- 
śei, która zapewne zlękła się gniewu 
Porkuna w konsekwencji ziemskiej 
miłości bogini Mildy do zwykłego 
człowieka. Miko.

J ó z e f i n a  B a k e r
tragiczną

Słynna tancerka paryska, Tóze 
fil ia  Baker, mulatka, zwana po
pularnie „Czarną Venus“  debju- 
tu je obecnie w  roli trag icznej w  
film ie  „Zouzou11. F ilm ow i k ryty
cy paryscy podkreślają, że aktor
ka, znana przedewszystkiem  z tań 
ca ekscentrycznego w  rew ji, oka
zała niespodziewanie ta lent dra
matyczny. „Zouzou11 Józe fin y Ba
ker ma wzruszać do łez.

Ś W IA T Ł O  W IE D Z Y , S K A R B Y  
K U L T U R Y

uprzystępnisz analfabecie —  nau
czywszy go czytać.

W skazówki w spraw ie „M iesiąca 
walki z analfabetyzm em " w Pol* 
slciej M acierzy Szkolnej, W arsza
wa, Krakowskie Przedm ieście 7

ponieważ działki, środy piątki —  w ieczo
rem, od godziny 7-ej, a nawet 
teraz zimą, to i wcześniej.

—  Zatem, umawiamy się na 
spotkanie w Obserwatorjum ?

—  Tak, byle tylko była piękna 
pogoda, co teraz rzadko się zda
rza —  dodaje z westchnieniem  
twórca pierwszego w  Polsce obra
zu srebrnego nieba na srebrnym 
ekranie.

lunetą jest bardzo długi. To  p ie r
wsza przyczyna, druga zaś pole
ga na tem, że ruch cia l niebios- 
kich, w  istocie szalenie szybki, 
wskutek ogrom nych odg ltg lośc i 
wygląda na tak pow olny, żc film  
zrobiony w ten sposób nic dalby 
nam wrażen ia ruchu.

— W  takim razie w  jaki sposób 
pan film  nakręcił?

—  F ilm  je s t w łaściw ie auten
tyczną fo to g ra fją  nieba, tyle ty j ■ 
lco, że roniony przy pomocy pośre
dnika. Tym  pośrednikiem  były 
najw iększe ob jserw atorja  całego 
świata, one zrobiły zd jęcia  bezpo
średnio z nieba, one chwytały ma Sa(;halin jest to d, iwna wyspa> 
kliszę obraz ^Jowisza, Marsa, my kt0ra ma 8Woj ^ b a d a n e  do

Dziś
Nagroda dla młodych

Polskie; Akademji Literatury
Dziś odbędzie się posiedzenie 

Po lsk iej Akadem ji L iteratu ry , na 
którem nastąpi w ybór laureata 
nagrody Akadem ji dla młodych. 
W  r. ub. nagroda była przyznana 
po raz p ierwszy, otrzym ał ją  
wówczas M ichał Choromański, za 
„Zazdrość i medycynę11.

Nagroda tegoroczna prawdopo
dobnie, jak  mówią w  sferach l i 
terackich, przypadnie jednemu z 
m łodych poetów Kandydatur tai,

wyraźnych, jak przed rokiem  kan 
dydatura Choromańskiego, w  tym 
roku niema i zbyt w ielu  autorów 
wym ieniają jako przypuszczal
nych laureatów, ażeby’ można b i
to do tego przyw iązyw ać wagę.

W ybór Akadem ji będzie raczej 
niespodzianką i w łaśn ie tem  trud 
niejsze jes t zadanie akademie 
kiego ju ry, że wr tym roku nie roz 
głos autora poprzedza nagrodę, 
ale że d op ie ro ‘ nagroda w yróżn i 
autora.

C z c ic ie le  n i e d ź w i e d z i
Sprzedaż dzteci — iedyne źródło dochodu

zas fo togra fow a liśm y aparatem 
film ow ym  ich fo togra fje . To  roz
w iązało p ierwszą trudność, pozo
stawała druga: jak  w ywołać wra 
żenie ruchu? M usieliśm y uciec się 
cio trucków. Zapomoeą zbliżeń, fo 
togra fow an ia  np. tylko fragm en
tów zd jęcia  księżyca, daliśmy złu
dzenie, że księżyc przesuwa przed 
soczewką lunety i przed okiem 
widza.

—  A czy w ogóle robią gdzieś 
fum y astronom iczne przez połą
czenie aparatu film ow ego  z lune
tą?

—  Owszem, były takie próby w  
Am eryce, ale i to baidzo niedaw
no. Można sfilm ow ać te procesy, 
które odbyw ają się stosunkowo 
szybko, jak  np. zaćm ienia, albo mo 
meni taki, jak  wschód słońca na 
księżycu. Są to zd jęcia  niesłycha
nie ofektownę, bo w idać wówczas 
na tarczy księżyca stopniowo zja 
w ia jące się św iatło i rosnące c ie
nie, rzucane przez księżycowe gó
ry.

—  N ie  m oglibyśm y zrobić tego 
u nas ? ’

—  N iestety , ni . Mam y słabe 
obserwatorja. Trzebaby na to po 
siadać g igan tyczne amerykańskie 
re flek to ry  o metrowy ch średni
cach. Zato, kto chciałby zobaczyć 
księżyc bezpośrednio i obejrzeć 
samemu to, czego nie potr.afimy 
pokazać na naszym pierwszym  
polskim film ie  astronomicznym, 
ten ma do rozporządzen ia onser- 
watorjum  Polsk. Tow . P rzy jac ió ł 
Astronom ji na ul. Chm ielnej 88; 
trzy razy  w  tygodniu, w ponie-

tychczas jeszcze, tajem nice Pew  
nemu uczonemu udało się tam 
dotrzeć i no dłuższym pobycie 
wśród plem ienia A inosów  opubli 
kował swoje w rażen ia  w  jednem  
z pism w iedeńskich. Oto, jak  op 
suje swoje przeżycia i dziwne 
zwyczaje tubylców'.

ga za sobą nieszczęście. A le  zw ie 
rzęciem  najbardziej uświęconem, 
podniesionem do godności bóst
wa jes t n iedźwiedź, Którego spo
tyka się w licznych odmianach w 
lasach Sachalitiu. P raw ie  każda 
wioska A inosów  posiada swojego 
św iętego niedźw iedzia, który poz 
baw ia ludność je j szczupłych za
pasów pożyw ien ia. Zimą, Kiedy 
n iedźw iedź syty odbywa swój 
sen zim owy, niejedno dzieckoP R Z Y J Ę C IA

N ie  można stanów iczo powie- alnosk.e um iera z głodu, padając 
dzieć, aby Sachalin  był wyspą pośrednio o fia rą  tego n ierozsąd- 
szczególn ie m alowniczą. Grunt po j nego kultu. Cześć dla niedźw ie- 
Kryty je s t ostrem i kam ieniam i i dzi jes t posunięta tak daleuo, że 
niskiem i krzewam i, przez które kiedy m yśliw y znajdu je w  lesie 
nieraz trudno jes t się p rzed rzeć .1 małe opuszczone niedzw iedziąt- 
Maleńka w ioska tubylców  składa ko, zaDiera je  do w ioski, aby w y 
się z kilku n iesłychanie brud- karm iła je  jedna z kobiet w łas 
nych chałupek, pokrytych słomą nem mlekiem. Jeśli zachodzi po- 
ryżową. M ężczyźn i długobrodzi, trzeba, przestaje naw’et karmie 
kobiety o żółtej cerze i skośnych  ̂swoje w łasne maleństwm i karmi 
oczach wryruszy li z chatek na po 1 n iedźw iedziego znaidę 
w itan ie przybysza. W szyscy byli 
przybrani w  rodzaj opończy bez 
specja lnego charakteru, ani jak ie 
gokolw iek smaku a rtys tyczn ego .1 
Białych przybyszów  zaproszono 
na UA.ztę, złożoną z niedopieczc-

P r z y  d o le g liw o ś cia ch  ż o łą d k o w y c h ,
obstriikcp, szklanka naturalnej wody 
gorzkiej „Franciszka - Józefa” działa 
szybko. Pytajcie się lekarzy.

| —  Jakaż jest wartość dziecka
i wobec tego, czem jes t św ięty 

n iedźw iedź —  odpow iedział sapy 
tany o przyczynę okrucieństwa 
naczelnik w ioski. —  D zitcko jest 
tylko ciężarem

W dalszym toku dyskusji na
czeln ik wioski zaproponował biu 
tym przybyszom  nabycie jego cor 
ki za sumę 3 yen. Dziewczyna 
m iała J6 lat i papa pragnął co- 
prędzej dobić targu, zapewniu- 
iąc, że będzie bardzo ładna. Na- 

1 ogół sprzedaż dzieci jest głów- 
nem źródłem  dochodów Ainosów ’ .

B E Z B R O N N I W O BEC  G ŁO D U

Afnoąi są naprawdę bardzo i- 
bodzy. Ich  sąsiedzi z północy po
suwają się coraz bardziej na po
łudnie i ra tu ją  ich w ioski. Alno- 
si nie mają gruntów , które

nej ryby, oraz wódki ryżow ej, 
trunku ohydnego i bardzo mocno 
go, a przytem  o bardzo niem iłym  
zapachu.

itJw ę iG t t łt*U »> -• ą»j . . ».*».• a v»* ł

K U L T  Z W IE R Z Ą T

A inosi są poganami, tak zresz
tą, jak  w szyscy ich' sąsiedzi sybe
ryjscy, i w ierzą w  duchy. Szcze
gólną czcią cieszy się u nich ry 
ba. Is tn ie je  przesąd, że ości ry 
bie, utarte na proszek i zmiesza 
ne z m lekiem ,' są doskonałym 
środkiem dawanym dzieciom na 
wzm ocnienie zębów7.

W ęże są również przedm iotem  
specja lnego kultu i zabicie węża 
jest to przestępstwo, które pocią-i można byłoby uprawiać, a my-

śliwstwo przestało być środkiem 
wyżyw ien ia , gdyż lasy są w y trze 
bione ze zw ierzyny. Pozostawra- 
lony jeszcze ryDołówstwo, ale i to 
jest niemożliw-e, gdyż rybacy ko
reańscy urządzają  zbrojne napa
dy i p rzeryw a ją  m lub odb iera ją  
sieci. N ie  pom ogły nic skargi 
wmiesione do rządu japońskiego, 
gdyż południowa część w yspy po 
zostaje pod panowraniem japoń- 
skiem, podczas gdy  północna na 
leży  do R osji Sow ieckiej. Poza- 
tem Japończycy nie chcą słyszeć 
o dostarczeniu broni Afnosum, 
aby m ogli broni ź się przed rabu
siami, k tórzy zab iera ją  im i tak 
lichy dobj tek.

B O SK IE  P IJ A Ń S T W O

Jedyną pociechą w  tych zmar*- 
tw ien iaeh  jes t p ijaństwo. P rzy 
biera ono charakter eerem onji 
re lig ijn e j, która odbywa się za 
zw yczaj w  nocy. Cała ludność 
wioski grom adzi się naokoło.w?el 
kiej kaczi wypełn ionej wódką ry 
żową, naokoło plon ie ogień, b ie 
dzą i piją. Siedzą nieruchomi, po 
dobni racz?j do posągów* n iż do 
żywych istn ień  ludzkich. N aza 
ju trz  o św icie pow raca ją  po te j 
nocnej cerem onii, chw iejąc się 
na nogach do swoich mieszkań.

D laczegóż tak p iją?  A inosi wde 
rzą, że stan upicia, k tóry  dopro
wadza ich do stanu n ieprzytom 
ności, zbliża ich do bogów 
Że w łaśn ie podczas stanu n ie
przytom ności zupełnej s ta ją  się 
podobni duchom wyższym . To  ob
cowanie z duchami wyższem . 
trw7a przew ażn ie przez ,cały na
stępny dzień po p ijaństw ie, k ie
dy upojeni do nieprzytom ności tu 
by lcy  śnią słodko, że są... n a jed z j 
ni.
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—  N iech  mi pani pozwoli się prowadzić. Dobrze?
—  Dobrze, panie Adamie.
Roześm iał się szczerze. U ją ł obiema rękami głowę 

Lo li i pocałował ją  w czoło. Lola nie broniła się. O gar
nęło ją  jakieś dziwme uczucie i odruchow ’0 chciała po
całować go w rękę.

—  Pan jes t strasznie dobry...
Roześm iana jego  tw arz zm ieniła nastrój.
—  Jeśli pani zobow iązała się mnie słuchać —  za

czął wesoło —  to p ierw szy mój rozkaz b rzm i: ubrać 
się i ze mna na spacer.

Rozum iała, że pragn ie ją  rozweselić Uśmiechnęła się 
również i wkrótce oboje w yszli na ulicę.

Było wczesne popołudnie. Szli gwarnenii ulicami pie
chotą, jak  dwToje dobrych przy jació ł On opow iadał ja 
kieś h istorje, żartował, śmiał się —  jeszcze n igdy g «  ta
kim nie w idzia ła

Szla obok niego, słuchała jego  opowdadań, żarto
wała i śm iała się wraz z nim.

W yszli na ulicę M arszałkowską, skręcili w  A le je  
Jerozolim skie, potem w- Bracką i wkońcu znaleźli się na 
W ierzbow ej.

Gdy skręcili w  Trębacką, Lola chciała się o coś za
pytać, ale nie dał je j  przyjść do słowa, opow iadając
coś niezwykle zajm ującego

Przed  bramą hotelu Rzym skiego szybkim ruchem 
w ziął ją  pod rękę, skręcił i w eszli do hallu.

•K*
*  ■»

Barezyński się pakował. Post&nowdł w yjechać nie
odwołaln ie. M ia l ju ż załatw ione wdzy.

Pan Skałkowski bardzo się zm artw ił tem postano
wieniem.

—  Ucieka pan od nas? Szkoda, przyznam się, że
będzie mi smutno bez pana.

Poczc iw y portjer m ów ił prawdę. W  ostatnich cza
sach przesiadywał w c iąż u Stefana. W idział, że mu coś 
(jolega, pragnął go pocieszyć i rozw eselić Poza tem 
rozmowa o Paryżu, o Riwierze i t. p. spraw iała mu w ie l
ką przyjemność.

— N iech pan ze mną pojedzie, panie W ojciechu l

zienkaeh narobił krzyku... Daleko za jdzie  biedna Polska 
z takimi, jak  pan...

—  N ie  w iesz, Julku, co zam ierza roDić Barczyń* 
ski? —  zapytał Nabił, ratując sytuację.

Zagierski nie od razu odpow iedział —  mocno skon- 
fudowany i zaskoczony niespodziewaną napaścią pani 
A l i :

•—  W yjeżdża  do Paryża.
— Bardzo g łu p io ! —  ucięła pani Smecka. —  Cie* 

kawam, eo tam będzie rob ił?
—  Jest fak tyczn ie  malarzem  i zarab ia ł tam wcale 

n ieźle jako kom pozytor w zorów  dla jub ilerów .
Zaległo m ilczenie, które znów przerw ała  pani A lą
—  A  kiedyż ten ślub z Gordonem praw dziw ym ?
—  Trudno o tem mówić. N ie  można nawet nazwać 

Lo li narzeczoną Prom m era. Chodzą ze sobą, jak  daw
niej i koniec.

- r  P rzec ież  ci pow iedziała, że kocha tego Dromme* 
ra czj Gordona.

—  Pow iedzia ła  mi tylko, że żyw i dla n iego prawdzi* 
we uczucie i je s t gotowa w y jść  za niego. A le  ezy to po
w iedzia ła  jemu, tego nie wiem.

Pani A la  zaczęła się nagle śm iać głośno i niepoha 
mowanie.

—  N ie ! Napraw dę to doskonałe. Zobaczycie, że zro* 
bi nam nowego fig la  i w y jd zie  za trzeciego. Może za 
pana, panie Julku. Bałaby z was św ietna para.

Nabilow ie parsknęli śmiechem, a kapitan f ilo zo fic z 
nie wzruszył ramionami.

*
*  *

W  L o li rzeczyw iście  zaszła duża zmiana 
Dziwną przygodę przj płaciła lekkiem niedomaga 

nii m f iz j  cznem i dość silnym  wstrząsem  nerwowym  ; 
l>o nim nastąpiło odprężenie, w  którem, jak  sądziła, 
ostatecznie skrystalizowało się uczucie dla Drommera- 
Gordona i tak długo w ierzyła  m ezłom nie w  ' =*go moc i 
szczerość, jak  długo znajdow ała się pod w pływ em  ra
dości człowieka, uratowanego przed nieuchronna kata 
strofą życiową.

Potem ta radość stępiła się, spowszedniała; L o la
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Jutro św. Franciszka S.

Chmurno i mglisto
Stan pogody w  Polsce wczoraj o 

godz. 7 rano: w  znacznej części kra
ju utrzymała się pogoda pochmurna 
z opadami w dzielnicach południowo- 
zacnodnich, a z mgłą na Pomorzu, 
częściowo na Mazowszu

rerftpe^auira o godz. 7 wynosiła 
od 0 st. do — 7 st. w górach, a w po 
zostaiych natomiast, okolicach utrzy
mywała się w granicach od —  2 st. 
do -j- 4 st.

Nieznaczne opady. Za dobę ubie
głą notowane były w całej niemal 
Polsce, z • wyjątkiem Małopolski 
Wsehodniej. ( Irubość szaty śnieżnej 
w Tatrach wynosi od 32 do 86 cm., 
aa Podhalu ckoło 30 cm , na Czarno- 
lorze (Worochta) około 40 cm.

Przewidywany przebieg pogody 
lo południa dnia dzisiejszego: Chmur 
10 , mglisto, miejscami drobny śnieg. 
W ciągu dnia rozpogodzenia. W  gć 
rach nocą umiarkowany, pożarem lek 
ki mróz. Dniem temperatura w po- 
iliżu 0 st. Słabe wiatry miejscowe,

Adwokat, który poprawiał artykuły
drukowane w „Głosie Publicznym'

A d m i n i s t r a t o r
a ^ o s t o f e k i

diecezji sandomierskiej
Stolica Apostolska mianowała ad

ministratorem apostolskim diecezj: 
sandomierskiej ks. prałata Antonie
go Kasprzyckiego, dotyrhcząsowcgo 
wikarjusza generalnego.

Nowy zarządca diecezji sando
mierskiej do czasu nominacji bisku
pa - ordynariusza, ks. prałat K a 
sprzycki, urodził się w Kozłowcu 11 
stycznia 1864 r., święcenia kapłań
skie otrzymał w r. 1S93, do kapituŁ 
katedralnej został powołany w roku 
1933.
■ W  sobotę 26 biły o g. 10 rano opu

ścił Sandomierz dotychczasowy pa
sterz tej diecezji Ks. Biskup W łodzi
mierz Jasiński,

CYRK STANSEWSKiCti
O S T A T N I E  5  DNI
Najtańsze i największe 

widowiska stolicy

N I C O L A  L U P O
n a d z w y c z a j n y  t r a n s f o r 
m i s t a  S Y U J A  — ś m i e s z n e  
m a ł p i e .  A i l D I  C a tlO  Z n a 
k o m i c i  k l o w n  , f c i m n a -  
s t y k a  i n d y j s k a  i w i e l e  

i n n y c h  a t r a k c y j n y c h  n u m e r ó w  
D Z I Ś  w  p o n i e d z i a ł e k  t y l k o  1 p r z e d 

s t a w i e n i e  o  r f o d z ,  8.15 
C e n y  p o p u l a r n e  z n i ż o n e  d o  p o i o w y .  

O d  49 £ r .  d o  2.50

K R A K Ó W , 27.1. —  W  trzecim  
dniu procesu przeciw ko krasow - 
skim szantażystom  prasowym, 
skupiającym  się ukoło „G łosu 
Pub licznego", zeznawał oskarżo
ny adwokat krakowski, dr N o r
bert Knoebel, któremu akt oskar
żenia zarzuca, iż  współpracow ał 
z „G łosem  Pub licznym ", a w spół
praca ta polegała n ietylko na za
wodowej obronie „redak to ra " te
go pisma, lecz rów n ież na p isa 
niu artykułów  zn iesław iających .

Oskarżony dr. Knoebel nie przy  
znał się do w in y  i tw ierdzi, że 
robił tylko koreKturę artykułów  
pisanych przez swego klienta 
Franciszka Łobodę i za te czyn
ności pob iera! od niego po 10 i 
po 20 zł.

N a  pytam e przewodniczącego, 
czy uważał, że ŁoboJa pracu je 
u czciw ie, dr. Knoebel ośw iadcza :

—  Czy Łoboda je s t aniołem, czy 
szubrawneem, to mnie nic nie 
obchodziło.

W  tem m iejscu przewodniczący 
polecił p rzeczytać inkrym inowany 
artykuł, atakujący pik. korpusu 
sądowego p, Skorupskiego. Oka 
zalo się, iż  je s t o typowo napa
stliw y artykuł, v-abec czego oskar 
zony re jteru je , tw ierdząc, że nie 
pamięta, czy artykuł wydrukowa
no w  brzm ieniu p rzez n iego po- 
prawnenem, czy też po jeszcze raz 
został zm ieniony po jego  korektu- 
rze. v~

Z dalszych zeznań ^skarżonego 
wyniica, że oskarżony wydawca 
„Głosu Pub licznego" przysyła ł mu 
k lientów  do kancelarji.

P rzew odn iczący: —  Czy był w y 
padek, że ktoś zw racał się do 
pana pa radę adwokacką w  zw ią 
zku ze zn iesław ien iem  go w  „G ło 
sie Pub licznym "?

Oskarżony przeczy, na pytanie 
zaś sędziego, czy Łoboda przesy
łając mu k lien tów  do kancelarji, 
nie w yrów nyw ał w  ten sposób ho- 
norarjuin, oskarżony w yraża p rzy
puszczenie, że Łoboda chciał się w 
ten sposób odwdzięczyć

Sędzia : —  Czy prow adził
pan księgę kasową kancelarji?

O sk.: —  Tak,

Sędzia: —  D laczego pan nie 
prowadził konta Łobody?

W  dyskusje te w dał się proku
rator, zapy tu jąc :

—  Jak pan pojńiu je legalność 
swe czynności adwokackiej? Czy 
gdy do pana zwraca się złodziej, 
to pan mu poradzi, jak  ten zło
dziej ma kraść, by uniknąć odpo
w iedzia lności? Popraw ian ie arty- 
kułów' przecież, to to samo.

Oskarżony dr Knoebel nie od

powiada na postawione mu pyta
nie.

P roku rator: —  Czy pan zdawał 
sobie sprawę, że w  artykule po
praw ianym  przez pana były zna
miona przestępstwa?

.1

Ockarżony: —  N ie zdawałem so 
bie sprawy.

W  krakowskich kołach adwokac 
kich zeznania oskarżonego adw. 
Knoebla w yw oła ły różne komen
tarze.

O rkan szala ł nad B o rysła w ie m
f*ól miliona z ł .  strat

B O R Y S ŁA W , 27. 1. (T e l. w ł.). 
P rzez  całą noc z 25 na 26 szala
ła nad Borysław iem  burza, prze
chodząca chw ilam i w orkan o nie 
byw ałe j sile, wskutek czego oko
ło 20 w ież  w iertn iczych  na ko
paln iach zostało przewróconych 

i zupełnie zniszczonych, a dachy 
kotłowni w  w ielu  m iejscach zer
wane i kominy poprzewracane. 
R ów n ież w ie le  domów w ia tr s il
nie uszkodził Połączenia te le
fon iczne w  ó —fT-jicy Tustanow i- 
ce przerw ane. N a  drogach po
tw orzy ły  się zaspy śnieżne, do
chodzące w  w ielu  m iejscach do 
5 m etrów  wysokości. Komuni- 
m kacja kołowa w  w ielu  m iejsco
wościach w  pow iecie  drohybyc- 
kim przerwana. K orony w ież 
w iertn iczych  na kilkudziesięciu 
kopalniach pozrywane. N a jb a r
dzie j ucierp ia ły kopalnie Lokar-

no, Georg, Fenomen, Bohen i, 
M eta i Lw ów , które są zupełnie 
zniszczone Burza poczyn iła  tak
że w ie lk ie  spustoszenia w  oko
licznych lasach i ogrodach Szko 
dy wyrządzone w  przem yśle n a f
towym ob licza ją  w  przyb liżen iu  
na pół m iljona złotych. Dziś 
w ia tr ucichł i nastąpiło podwyż
szenie się tem peratury.

W  Drohobyczu o godz. 9.30 
wskutek defektu wT elektrowni 
spowodowanego burzą, zgasło 
św iatło w  calem m ieście. H u ra 
gan szalał także nad Przem yś
lem i okolicą. Autobus, kursują
cy m iędzy Przew orsk iem  a Dyno
wem utknął w  drodze, zasypany 
śniegiem. Burza w yrw a ła  szereg 
drzew  z korzeniam i i zerw ała  w ie 
Ie dachów.

Śnieg zasypał zwrotnicą

16 osób rannych
w katastrofie pociągu lwowskiego

LW Ó W  27.1 (te l w l.)^ W czo ra j 
o godz. 6.33 rano na stacji kolejo 
w e j Synowódzko —  W yżne po
c iąg  osobowy nr. 1714, zdążają
cy z Ławocznego do Lw ow a, prze 
jechał sygnał w jazdow y i w je 
chał na tor, na którym  stal po
ciąg m ieszany nr. 1773. N astąp i
ło zderzenie, skutkiem którego 3 
wagony osobowa zostały uszko
dzone. Dwie osoby odniosły c ięż
kie rany, a 14 lżejsze. Spośród 
rannych jes t 7 pracowników ko

le jow ych  i 9 osób cyw ilnych.
N a m iejsce ka tastro fy  przybył 

natychm iast pociąg ratunkowy 
ze S try ja  oraz komisja z Dyrek
cji K o le i Państw , we Lw ow ie. 
Prawdopodobnie przyczyną kata
s tro fy  była niemożność urucno- 
m ienia na czas zw rotn icy spowo- 
du zasypania przewodów  w ielką 
masą śniegu, co pozostaje w 
związku z huraganem, który sza 
lał ubiegłej nocy i dziś nad ra
nem w M alopolsce W schodniej.

‘i
Rćbinat warszawski

Przeciwko tańszym rzezakom
Sprawa rew iz ji stawek za ubój 

rytualny, podjęta przez za in tere
sowane czynniki gospodarcze,, 
jakkolw iek  jest na ukończeniu, 
jednakże c iąg le  jeszcze w yw ołu
je  poruszenie śród zain teresow a
nych rzezaków. Specjalna kam- 
panja prowadzona jes t p rzeciw 
ko rzezakom rytualnym  z Pelco- 
w izny, którzy b iją  bydło po cenie 
kilkakrotnie niższej od dotych
czasowej.

W ażnym  argumentem przema
w iającym  za stanowiskiem  rzeza
ków z Pe icow izny  jest fakt, że 
przew ażająca część ja tek  koszer
nych nie podlega żadnej kontroli, 
a ubój rzezaków z Peicow izny 
jest bojkotowany przez rabinat 
warszawski, w yda jący nawet 
ulotki dyskw alifiku jące mięso bi
te przez nich i w ylicza ją-' nawet 
nazwiska rzezaków.
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wróciła  do norm alnego stanu psychicznego, stopniowo 
odzyskała zdolność m n iejw ięce j bezstronnego analizo
wania wydarzeń, czynów i uczuć

W iedzia ła  tylko jedno: weszła w  jak iś przedziwny 
krąg nieporozum ień, ośm ieszyła się sama przed sobą i 
znalazła jedyne w yjśc ie . Obecność Barczyńskieeo krę 
powała ją  i uważała za obowiązek w y jaśn ić  sytuację.

Z rob iła  to. Barczyński znikł z je j  życia.
Odzyskała, zdawałoby się, w  pełni rów now agę du

chową, tylko że dotąd nie była zdolna odpow iedzieć so
bie, czy naprawdę go kochała, czy była poprostu zaśle
piona, w idząc w nim kogo innego.

Gordon je j imponował. Ten  zachwyt dla bohatera z 
bajki połączony z sympatją, jaką zawsze żyw iła  dla 
Drommera, był dla n iej równoznaczny praw ie z m iłością

A le  n iezupełnie.
W praw dzie  Gordon bywał u państwa W yszow iec- 

kich, przesiadyw ał z L o lą  bardzo długo, ale strona ze
wnętrzna ich stosunku nie zm ieniła s ię : na pow itanie 
i pożegnanie po dawnemu z szacunkiem całował je j rę
kę, godzinami z nią rozm aw iał! przyczem  zw ykły w  po
dobnych wypadkach temat, jak  układanie planów na 
przyszłość, praw ie nie był poruszany.

In tu ic ja  m ów iła mu, że coś tu nie w  porządku Intu
ic ją  rów n ież odczuł, że w  grę wchodzi Barczyński M ial 
w łaśnie w yjechać na krótki czas z Perkinsem  do Lon
dynu i postanow ił postaw ić sprawę jasno.

Przyszed ł jak zwykle. P rzyw ita ł się z Lo lą , pocało
wał w rękę, usiadł naprzeciw  i zapyta ł:

—  Panno Lolu, dlaczego pan Barczyński nio przy
chodzi do pani ?

Pytan ie  zaskoczyło ją, zm ieszała się i zaczerw ien iła .
—  D laczego pan mnie o to pyta?
U ją ł ją  za rękę i m6v.il niskim, sugestywnym  glo- 

*e m  :

—  Niech pani "nn odpowie jasno i szczerze.
Spojrza ła  mu w oczy. N ie  mogła w tej chw ili kłamać
—  Prosiłam  go o to.
—  D laczego?
—  N ie  chciałam, by się napróżno łudził

—  Kocha panią?
—  Wiem, że dawm ej mnie kochał.
—  A  pani?
—  Co ja ?
—  Czy pani go kochała?
Podniosła do góry  głowę. N ieruchom e spojrzen ie 

Gordona było spokojne, praw ic obojętne.
—  Tak !
—  I kocha go pani?
—  N ie.
—  K iedy  go pani przestała kochać?
N ie  odwracała oczu przed jego  wzrokiem  i nagle-, 

poczuła m głę łez, oDuszezającą się z pod powiek. W y 
siłkiem  w o li zaczęła wciągać w  płuca pow ietrze i nagle 
wybuchnęła płaczem, który z cichego łkania przem ienił 
się wkrótce w  jednosta jny szloch. U kryła  tw arz w  dło
niach.

—  Panno L o lu 1
Płakała jak  dziecko, tóremu zrobiuno krzywdę, i 

czuła głęboko tę krzywdę, nie zdając sobie z tego spra
wy, kto je j ją  w yrządził i w  jak i sposób.

—  Panno Lolu !

Gordon wstał. U ją ł dziewczynę za ręce, podniósł ją  
wolno z krzesła.

—  N ie  trzeba płakać. W szystko już będzie dobrze.
Pow oli zaczęła się uspokajać. P lącz zwolna m ijał.
—  Pan ie Adam ie!
—  C icho! C icho! N ie  trzeba. N iech  pani nic nic 

mówi
Um ilkła, gdyż brakło je j słów. Patrza ła  na niego 

smutno i dziw iła  się tej zawsze spokojnej, n icwzi uszo- 
nej twarzy.

— Panno L o lu ! Mam już czterdzieści pięć lat. 
W ychowany w  A z ji,  od m łodości ży ję  innem życiem, 
n iż wy tu wszyscy. Um iem  szczerzej i jaśn iej myśleć 
i nie p o tra fię 's ieb ie  okłamywać. Życie, nauczyło mnie 
również poznawać baz’ słów, co indzie myślą i czuia.

Lo la  m ilczała.
—  U fa  mi p an i’
—  U fam .

W  teatrach i na ekranach
W arszawy

Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atraKcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„Dziadów" z Węgrzynem w roli Kon 
rada granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, .środy i piątki, oraz w 
niedziele popołudniu ,po cenach o po 
łowę zniżonych. W  pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagnola „Pan 
Topaz“ . Repertuai innych teatrów 
warszawskich przedstawia się nastę
pująco:

Teatr Narodowy —  „ Intryga i mi
łość" Fr. Schihera, T Mały — „K a 
rolina", T. Aktora —  „Chicago" z 
Jaraczem. T  Nowy —  „Morst" J Sza 
niawskiego. T. Ateneum —  kouicdja 
„Niebieskie migdały". Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea
tralnych: w Operze operetkę Lehara 
„Kraina uśmiechu", w T. Kameral
nym sztukę Bahra „M istrz" z Ad
wentowiczem, w T. Letińm uwspół
cześniona przez Hemara opera-buffo

Offenbacha „Piękna Helena" z Mo
dzelewską i  Dymszą, w Teatrze na 
Kredytowej operetkę: „To lub'ą ko
biety" z Makowską i Krukowskim.

A teraz, na co warto pójść dc ki
na? światowid (Marszałk. 1X1) — 
konieuja „św iat sie śmieje", Stylo
wy (Marszałkowska 1X2) —  komedia 
„Piotruś", Rialto (Jasna 3) —  „lnu 
tacja życia", Atlantic (Chmielna 33) 
—  „Siostra Marta jest szpiegieih" 
(pierwszy film zagraniczny z podło
żonym polskim dialogiem-), Apollo 
(Marszałk. 106) —• „Mtody las"
(fum  polski), Capitoł (Marszałk. 
125) —  „Czarna Perła" (film  pol
ski), Colosseum (Nowy Świat 19) — 
„Przeor Kordecki" (film  polski), 
ł-ilharmonja (Jasna 5) „Śluby ułań
skie” , Europa (Nowy bwiat 63) „Pan 
bez mieszkania’ .

W  Cyrku (ul. Ordynacka) nowy 
d rw i program styczniowy.

Program polskich radjostacy)
W A R S Z A W A  

Poniedziałek, dn. 28 stycznia 
0.4-5 „K 'edy ranne wstają zorze".

6.48 Muzyka łpł.). 6.52 Gimnasty
ka 7.07 D. c. muzyki (pł.). 7 15
Dziennik por 7.25 . D. c. muzyki
cpł.). 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 
Zapowiedź progr. 7.50 Koncert reki. 
11:57 Sygnał 12.00 Hejnai 12.03 
Wiad. meteor. 12.05 Przegląd Pra
sy. 12.10 Muzyka. 13 00 Dziennik 
poł. 13.05 Arje operowe (pł ). 15 30 
Wiad. o eksporcie poi. 15.35 Prze
gląd giełd. 15.45 Muzyka tekka. 
16.4-r Lekcja języka -niem. 17.00 
Wieniec pieśń1 śląskich w wyk. Chó
ru K o le ja rz '. 17.25 „Skrzj nka pocz
towa". 17.35 Muzyka lekka (pł.).
17.50 „Tajemnice wnętrza ziemi".
18.00 „Skrzynka pocztowa rolni
cza". 18.10 Przegląd filmowy. 18.15 
Koneen zesp. H. Adamskiej 18.45 
„Jak dostałem się na Wyspę N ie
dźwiedzią". 1 „00 „Wędrówka mi- 
łrotonu". 39.25 Chwdka społ. 19.30 
„Publiczność żąda za wiele". 19.45 
Program. 19.50 „Święto zimv“ (Tr. 
z brak.). 20.00 „A  to pan zna?... 
(pl.l. 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy1 w Polsce". 21.00 
Koncert symi. 21.15 „Tradycja nau
kowa na Pomorzu" (transmisja z 
Torunia). 22.00 Koncert reklamo
wy. 22.15 Muzyka tan. 22.45 „K oś
ciuszko w Szwecji". 23.00 Wiad. me
teor. 23.0o Muzcka tan. w wyk. ork. 
„Syrena-Record" (pł.).

W iórek , dn. 29 stycznia
6.45 „Kiedy ranne v stają zorze".

6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnasty
ka. 7.07 D. c. ro'.„yki (pł.). 7.15 
Dziennik por. 7 25 D, c. -muzMp 
(pł.). 7.35 Chwilka pań domu. 7.40 
Zapowiedź progr. 7 50 Koncert reki. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.03 
Wind., meteor. 12.05 Przegląd Pra
sy. 12,10 Koncert zesp. Z. Grossma- 
na 12.45 Audycja dla dzieci 13.00 
Dziennik poł. 13.05 D. c. koncertu 
Grossmana. 15.30 Wiad. o eksporcie 
poi. 15.35 Przegląd giełd. 15.45 Mu
zyka lekka. 16.45 „Skrzynka P. K. 
U.“  17.00 VII-my koncert. (Tr. ze 
Lwowa). 17.25 „Zjednoczenie ruchu 
spółdzielczego w Polsce". 17.35 Mu
zyka łotewska (pł.). 17.50 „Skrzyn
ia  pocztowa techniczna". 18.00 
„Wiad. rolnicze". 18.10 „Życie kul
turalne i art. stolicy". 18.15 Maty 
koncert Tria St. Rymowicza. 18.45 
„Czy literat może żyć z literatury".
19.00 Utwory na skrzypce. (T i. z 
Kat.). 19.20 Pogadanka. 19.30 Kwa- 
dranjaj jazzu fort. 19.45 Program.
19.50 Wiad. sport. 20.00 Koncert 
pop. 20.25 Pieśni serbskie. 20.45 
Dziennik v. iecz. 20.55 „Jak pracuje
my w Polsce". 21.00 „Cocktail mu
zyczny . 22.00 Koncert 22.15 Frag
menty z Izieł (p ł.). 22.45 „Współ
praca włosko-polska w odrodzeriu 
nar." 23.00 Wiadomości meteor. 
23.05 Muz; ka taneczna.

Wtorek, dnia 29 stycznia 
KATOWICE: 7.40 Program. 7.50 

Koncer.. 15.35 Giełda zboż. - tow. 
5.40 Wiadom. bież. 18.00 „Jak wy
chowywać dzieci” . 19.00 Utwory na 
skrzypce. 19.45 Program. 19.56 Wia- 
dumjfsnrrt. 22,00 Koncert. 22.45 „O 
WtWfe ioekich”

I KR : 7.40 Program i koncert
reki. i : /  Sygnał czasu. 15.35 Poga 
danka, 17.50 „Skrzynka techniczna'’ .
18.00 Poradnik tur. 18.10 Wiad. bież. 
19.-45 Program. 19.56 Wiadom sport.
22.00 Koncert. 22.45 Odczyt. 23.05-- 
23.30 Muzyka tan.

LWÓW: 7.40 Zapowiedz. 7.50 Km 
cert. 1/.00 VII Koncert z cyklu „So
naty L. van Beethovena” . 17.50 
Skrzynka poczt. 18.00 Życie arty
styczne 18.05 Skrzynka dla dziec . 
19,45 Program. 19.56 Wiad. sport.
22.00 Koncert. 22.45 Minuty literac
kie.

ł.oDŻ: 7.40 Zapowiedź programu.
7.50 Koncer 15.35 Przegląd giełdo 
wy. 17.50 Łódzka skrzynka te oil u.
18.00 Arje w wyk. Ewy Bandrow-

skiej. (p!.). lo  1C Reperl. teatr. ‘ 9.t5 
Program. 19.56 Wiadom. i port. 22.00 
Koncert. 22.45 Muzyka (p l ) .

POZNAŃ. 7 40 Program. 7.50 Kon 
cert. 15.35 Przegląd giełd. 18.00 Ro- 
gad. roln. 18.10 Życie kult. i art. 19.45 
Program. 19.56 Wiadom. sport. 22 0U 
Koncert. 22.45 Reportaż.

WILNO. 7.40 Program 7.55 Gieł
da. 15.35 Codz. odciinck 17.35 Kon
cert dla mlodz Ipł.). 18.00 Pogada'’, 
ka społ. 18.05 Ze ..praw litewskich. 
19.45 Program. 19.56 Wiad. sport. 
22.00 „Czy teatr jest dla mblicznoś 
ci” . 22.15 Koncert tpł.). 22.45 Kon
cert.

Z m a r l i
ś. d. Franciszek Boxa - Radoszew 

ski, obyw. ziem., 1. 84, w, maj. Ner; 
ś. p. Kazimierz Oyrzanowski, lek.- 
dentysta, 1. 60, w Warszawie; ś. p. 
Apolonja z Pollów Wróblewska, wda 
wa, w Warszawie; ś. p. Grzegorz O- 
noszko, pik. w  St. sp., 1. 64, w  W ar
szawie; ś. p. Jadwiga ze Szczepań
skich Rago, w Warszawie; ś. p. Bro 
nisław Kowalski, art. - malarz, w 
Warszawie; ś. p, Marja z Giebulto-n 
skich Laskowska, wdowa, 1. 74 w 
Warszawie; ś. p. Emilja z Zajdle- 
rów Szymkiewic.zowa, dwowa, w 
Warszawie; ś. p. Eugenja z GąAo- 
■■owskich Janusze wieżowa, obyw,
ziem., w Warszawie; ś. p. Kazimiera 
7, Gronwalskich I v. Piotrowska, IT 
v. Brzezińska, 1. 94, w W m zaw ie ; 
ś. p. Jan Kujawski, kasjer Państw. 
Wytw. Uzbr., w Michalinie.

0 przeniesienie
nauczycielki-zydówki ze 

szkoły w Łapach
W  Łapach na sali Domu Kato-* 

lick iego odbyło się zebranie ro 
dzicielsk ie w obecności 400 osób, 
na którem po raz drugi uchwalo
no zw rócić  się do ks. biskupa 
Łukom skiego w Łom ży, do M in. 
Wyznań R e lig ijn ych  i Ośw iecenia 
Publ., do Kuratorjum  Szkolnego 
w Brześciu, do w ojew ody w  B ia
łymstoku i inspektora okręgow e
go z prośbą o lsunięcie nauczy
cielki żydówki ze szkoły powsze
chnej w  Łapach.

P ierw sze w  te j spraw ie zebra
nie odbyło się 23 w rześn ia r. ub. 
Prośba rodziców1 w'ówTczas nie zna 
lazła zrozum ienia u przedstaw i
cie li w ładz, od których domagano 
się usunięcia nauczycielki żydów 
ki.

Na ostatniem  zebraniu rodzi
ców dano w yraz wzrastającem u 
niepokojow i o wychowanie dzie
ci w duchu sprzecznym  z in
tencjam i rodziców . N a  zebra
niu odczytano lis t pasterski 
ks. bisk. Łuitomskiego, który zaa
probował katolick ie stanowisko 
rodziców w tej d rażliw ej spraw ie 
i udzielił b łogosław ieństw a icl 
staraniom.

Spodziewać się należy, żc w ła 
dze szkolne przychylą  się do pro
śby rodziców .

F o d r p i u j
sam o lotem

Przew lekły spor o miliard marek
z M ik  Biskupią we Wrocławiu

KATOM1 ICE, 27.1. Dowiadujemy 
się o .ciekawym .sporze sądowym, ja 
ki toczy się od przeszło 30 lut o za-

D Z IA Ł  LEKAR S KI

m e d  K. Krajewski H c i o w *  S k o r y
Rrzyiinuie w swojej prywatnej ! ecznicy. 
Chmielna 50 od 8 r. dn 9 w. Niedz. od 1

wrotne wprost samy. ( hodzi miano
wicie o pretensje potomków dawnych 
właścicieli Chorzowa, rodzin Ran- 
coszków, Bispingów i Orlińskich, 
którzy w swoim czasie zaskarżyli 
!\.urj< In-.kupią we Wrocławiu o na
leżności za wykopany na ich grun 
tach węgiel.  Suma, o jaką chodzi, 
przt krucza mil iard utarci- niemiec
kich.



Nr. 31 ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 7

Kobiety! Do sportu!
Da on wam zdrwj^ i radość życia

Wiek X IX  zrobił z kobiety niedo
łęgę pod ■względem fizycznym, w 
wieku . X obscrwnjemy reakcję w 
post-aci nadmiernego często zainturo- 
p ania sio tą dziedziną życia. Praw
da leży pośrodku, a jest nią zasada,' 
ze umiejętne stosowanie ćwiczeń f i 
zycznych, nic mające, jednak nic 
wspólnego z chorobliwą rokonloiną- 
n.ią< jest koniecznością dla kiiżdeee 
człowieka.

Ciekawy odczyt na temat najnow
szych kierunków w wychowaniu fi- 
zycznent kobiet wygłosiła w rln. 24 
hm. j>. Dr. Zofja  Zahawska - Dorno- 
sławska, główna referentka tej spra
wy na Międzynarodowym ZIw dzie 
Lekarek podczas ubiegłego lata w 
Sztokholmie.

d w a  z a d a n i a  w y c h o w a n i a  
riZYC ZN FG O

y> e(]™o najnowszych badań lekar
skich owojaka jest rola kultury f i  
zyezncj człowieka. YY.ychowanic f i 
zyczno zapobiega szkodliwościom^ 
w j nikłym z warunków życia, a więc' 
pracy zawodowe], złego mie-szkania,
1 t. p., następnie zaś kultura fizycz
na ma wielkie znaczenie w lecznic
twie już powstałych chorób; podno
sząc, kondycję człowieka zepsutą ska
zami wrodęonemi i trybem życia —  
przeułuża jego istnienie na ziemi.

Kobiety w większości swej prócz 
okresu szkoły nie upraw iają ćwiczeń 
cielesnych; •inężnzyźui są w sytuacji 
o ryle lepszej, że oclbj wają ćwiczenia 
wojskowe, co ma ogromne znaczenie 
dodatni* dla ich zdrowia.

tygodniach stosowaniu G godzin ty
godniowo ćwiczeń cielesnych pod 
kontrolą lekarza. Pokonywanie trud 
ności i zetknięcie z naturą uzdrawia, 
w-rnen. sen, uspokaja histerię i odra
dza zmęczoną życiem kobietę.

Przy pracy zawodowej należy slo- 
spw-uć ćwiczenia, dostarczające tych 
reciiow, których bruk przy pracy, A 
więc robotni, e zakurzonych fabryk 
winny wykonywać sporty na powie 
Irzu, kobiety pracujące rękami niech 
trenują wioślarstwo wzmacniające 
i oai, 'psy turyntykj, zaś stojące cią
gle za hula ckspedjentld niech wzmac 
riują swe ręce przez kajakowanie.

S P O R T  D L A  W S Z Y S T K I C H

Sport —  pokony wan.ie natury,
tworzy z ludzi istoty wyższego gu- 
Imiku, daje zręczność, opanowanie, 
'oszczędność w pracy przez koordyna
cję ruchów; radość i poczucie siły. 
Każdy Polak musi uprawiać ćwicze
nia cielesne. Sport dla wszystkich, 
mądrze zorganizowany i kontrolowa
ny przez lekarzy. Naród musi się 
składne z obywateli silnych fizycz
nie, radosnych i zdrowwch, aby był 
żywotny i niezwyciężony w i iii.głcj 
walce u het swego państwa.

P o  ^ a v c s - Garmisch-^artePikirchen
H y k e i i c i  k c  s w ą r o l ę ,  n a r c i a r c e z p c a y n a j ą

M a r j a  K z ę t.k o w s k a .

Rzem ieślnicy z  Zaw ie rcia
i\Łią być przesiedlani w nowogrodzkie

W Y C H O Y T a H I F  f i z y c z n e  d a j e  
ZDROW IE KO B IEC IE

Wychowaniu fizyczno jest niezhęd 
Łie potrzebne kobiecie, aby mogła 
byu silna, zdrowa i  szczęśliwa. U- 
mi.ejętaie stosowane ćwiczenia wpły 
wają dodatnio na je j układ kostny, 
wzmacniają go i przyczyniają się do 
koordynacji od ruchów. tSzczegółowe 
prące w tej kwestji przeprowadzały 
lekarki, włoskie w.Instytucie Medycz
nym w Bojonji, poddając badaniom 
dziewczęta organizacji faszystow
skiej Bahila, Tu zuznuęzyć należy, 
żo % uwagi .na swój układ kostny ko
biety ustępują mężczyznom wę 

' i otkieh.sporUtchj {jjjzię W-łłCTłJ' .uczaiów i rodzic
jest nagły zryw, np. v biegach, rzu

NUtYOGRóDEK, 27.1. Pod prze- 
w idnictwem wojewody Świderskiego 
odbyło się w Nowogródku zebranie 
wojewódzkiego komitetu funduszu 
pracy. W  zebraniu tern wziął udział 
pos. Madejski, b. naczelny dyrektor 
1 Jiul rszu pracy, oraz prezydent ntia- 
sia Zawierciu. Wystąpili oni z pro- 
jciiicni, ażeby w NowogTÓilzkiem o- 
siedlic większą ilość rzemieślników 
z Zawiercia. AV tej sprawie odbyły 
się również narady w Lidzie.

Jak wiadomo, miasto Zuwicreic w 
związku z obeeitym kryzysem gospo
darczym i eiężkient położeniem ln- 
btyki tow. akcyjnego „Zawiercie", 
gdzie trzy czwarte ludności miejsco

wej znajdowało zarobek, ogromnie 
podupadło, a ludność jego popadła w 
skrajną nędze. Dość wspomnieć, że 
żadne polskie miasto nie ma stosun
kowo tyłu bezrobotnych, co Zawier
cie, zwane słusznie miastem wymie- 
rającem. \V tych warunkach, gdy 
tnema żadnej nadziei na wznowienie 
pomyślnej sytuacji w tym żywotnym 
dawniej ośrodku przem.ysłowym, tro
ska o demobilizację Zawiercia stała 
się aktualna.

Czy projekt funduszu praey prze
siedlenia, rzemieślników z Zawiercia 
w Nowogródzkie da się zrealizować, 
trudno narazi* powiedzieć, pie zna
jąc jego szczegółów'.

W  ciągu ostatnich kilku dni uwa
ga naszych sfer sportowyrch skiero
wana była na Daeos, gdzie w  hoke
jowych mistrzostwach świata brała 
udział jn, in. nasza reprezentacyjna 
drużyna Cieszyliśmy się zwycięstwem 
nad w su zem Europy, Niemcami, i 
ryt owal* nus pechową porażka z 
Erancją, smucił wreszcie remisowy' 
mecz 7. Włochami, co w  rezultacie 
spowodowało wyeliminowanie Polski 
z rozgry wek o mistrzostwo świata. 
Turmej pocieszenia zaczął się pod 
dohremi auspicjami, zgromiliśmy 
Belgię, zremisowaliśmy z Węgrami, 
ale lepszy' stosunek bramek zadecy
dował o nuszom zakwalifikowaniu 
się do finału z Niemcami Dziś cze
ka nas ostateczna rozgrywka, po 
której rola naszych hokeistów w Da- 
vos skończy się.

Skolei wkraczają n a  arenę nasi re
prezentacyjni narciarze, którzy’ star

tują na m.ędrvnarodowycb mistrzo
stwach Niemiec w  Garmisch Parten- 
kirclien, na terenie igrzysk olimpij
skich w 1035 r Dziś rozpoczynają 
się mistrzostwa maratonom narciar
skim na 50 km. \ż do 0 lutego, l. zn. 
do ostatniego dnia mistrzostw, inte
resować nas będzie teraz Garwbeh- 
Partenkirchen.

Nrrza orużyr- reprezentacyjna, 
która w  składzie 8 imruarzy startu
je w  Niemczech, trenowiiła pod kie
runkiem doskonałego znawcy, Nor
wega Vaage. Występ w Garmisch 
będzie dla naszych narciarzy pierw
szym w tym roku. Zgłoszeni jesteś
my do następujących kmikurencyj: 
50 km. —  Karpiel i Skupień, lb  
km. .— Br. Czech, dwaj poprzedni, o- 
baj ' Marusarze, Orlcwiez i Górak1, 
kombinacja, —  Czech, Marusarze, Or
łowicz., Górski i Łuszczek, skok o-

Sensasyjne
dyreKtora gimnazjum Rontalera

fach, dorównując im jednaj, w ta
kich sportach, jak np. pływanie, 
gdzie ruchy są łagodne. W pływ  un 
krążenie krwi zaznacza sje szczegól
niej w umiejętności oddychania, na
bytej dzięki rozsądnemu treningowi. 
Kobieta wydrenowana wdycha wię
cej tlenu na godzinę, to też serce, jej 
wypycha większą ilość krwi i krą
żenie krwi jest żywsze.

Przewód pokarmowy działa lepiej 
dzięki wzmocnieniu sio mięśni brzu
cha P rzy  chorobach sy's(einii odder 
ehowego stosuje się ćwiczenia f i 
zyczne, mająeo na celu stworzenie 
warunków odwuolnyeh od tych, w1 
których choroba powstała i pomaga
jących do jej zwiilezonia, np. roz
szerzenie klatki piersiowej dzięki 
i-wiczeniom cielesnym ułatwia zwal
czenie gruźlicy. Ogólny rozwój ciała 
i odporność fizyczna i psychiczna u 
łatwia kobiecie wydanie na świat 
zdrowego dziecka.

Specjalnie ważny jest wpływ 
ćwiczeń fizycznych na system ner
wowy, Badania -wykazały, że stan 
zdrowia chorych nerwowo kobiet wy
kazuje znaczne polepszenie już po 4

Z polecenia prokuratora przy 
Sądzie Okręgowym  w  W arszaw ie 
aresztowany został wczoraj i  osa 
dzopy w  w ięzieniu przy ul. D ziej 
tlej dyrektor i w spółw łaściciel 
gim nazjum  Ronta lera  w W arsza
w ie, S tefan  K lepa.

A resztow anie dyr. K lepy w yw e 
lało zrozum iała ; sensację w ś iód  

cew, a nasjiąpiło 
ono spowodu licz  ych skarg per
sonelu nauczycielskiego, k tó .c  
od w ielu  tygodn i nie otrzym ał na 
leżnego honorarjum , oraz „d la  
oszczędności" przeprowadzonych 
przez p. K lepę, nie TŚył zare jes iro  
wany w ubezpieczalni społecznej, 
ZU PU  i t. p .

N a  trop a fe ry  p. K lepy tia fiu - 
no jeszcze przed kilku t y g o d n i 
nu, a rozpoczęła się ona zaraz po 
odkupieniu szkoły przez m a'z, 
K lepa, kiedy to w szelk ie op łety

Ssmcbójstwo
młodego uczonego

LW ÓW , 27.1. Wielkie wrażeniu-, 
wywołała tragiczna, .śmierć młodego 
uczonego, dr. Stanisława Mrużka, 
który przebywał w lecznicy na od
dziale dla chorych nerwowo. W  sta 
uie wielkiego wzburzenia dr. Mra- 
żek, widząc, że niema nikogo w po
koju, stłukł szybę z obrazka wiszą
cego nad łóżkiem i  ostrzem szkła 
przebił sobie serce. P rzy  zwłokach 
uio znaleziono żadnego listu.

od uczniów, wynoszące b poważ
ne sumy, sięga jące około 800 zl. 
od ucznia na rok, przekazywane 
były na jeden  z m ałych banków 
w W arszaw ie. Pom imo to, że 
szkoła m ia ła ’ dość dobrą op in ję  i 
dpżo uczniów, dyr. K lepa  nie pła 
e ił persunelc-yi nauczycielsjcienm 
n ;Ieżnego honorerjur- aż wresz-

stąpił ao Sadu Pracy, a rozprawa 
zakończyła się. wyrogiem . p r z y 
znającym  ca łkow i1-1 powództwo w 
wysokości kilkunastu tys, zł.

Dyr, K lepa  obaw ia jąc się, że 
poszkodowani p racow n icy wyst,. 
p ią o egzekw ow anie tych sum d;< 
komornika, uprzedzając ten fakt, 
rozesłał do rodziców  swych ucz- 
n ' ' ”  list, z żądaniem, by  w sze l
kie op łaty wpłacone jem u ooo 
biście, a nie wyznaczonego komor 
nika, gdyż w  przeciw nym  racie 
op łaty te nie będą ważne, a ucz
niem ie usuwani ze szkoły.

Poszkodowany personel - n i -  
czycielski w ystąp ił w  m iędzycza
sie p rzeciw  nieuczciwem u dyrek 
torow ' do s t '" ’s.":twa, crl-.-.rżając 
go o złoś liw e w strzym yw anie 
sji. Starostwo skazało dyr. K lepę 
na dwa n.iesiąee bezwzględnego 
w ięzien ia . .Jednocześnie złozopo 

skargę do prokura 'ora  przy Są
dzie O kręgowym  w Warr.zawie, 
który op ieczętow ał ws.?;m...io księ 
g i szkolne, w  toku d. Iszego d i-  
chodzenia w ydał w czora j nakaz 
aresztowmma oszusta. kmiK.nl

Z  dżungli b iu ro k ra ty zm u
Zakaz budowy domu przez pomyłkę
W IL N O , 27. 1. —  P rzea  sądem 

cyw ilnym  w  W iln ie  rozegra ła  się 
ciekawa sprawa, w n iesiona do 
sądu przez funkcjonariusza P. P. 
w Nowogródku, Jana W ieczyste 
go, k tóry po tra fił upomnieć się o 
sw oją  krzywdę, wyrządzoną mu 
przez biurokrację.

Jan W eczysty  i żona jego , M a ł
gorzata, rozpoczęli w  r. 1930 bu
dowę w łasnego jdomKu przy  ul. 
zam kow ej w  Nowogródku. W ie
czysty znał się na form alnościach  
i żadnej z nich nie zaniedbał. M a
jąc  zezw olen ie  w szystk ich  urzę
dów i zatw ierdzone p lany oraz 
uciułaną gotówkę, budował w  szyb 
luem tem pie dom, k tóry  m iał się 
składać z czterech mieszkań.

A ż  tu nagle przyszed ł z urzę 
du w ojew ódzk iego nakaz w strzy
mania budowy. W  nadziei, że 
nieporozum ienie w krótce się ro z
strzygn ie, zw róc ił się W ieczysty  
do w o jew ództw a  z prośbą o poda
nie przyczyny nakazu. Odesłano 
go do m agistratu , a zm agistratu  
do dalszych urzędów. W ieczysty  
nie dawał za wygrane i przez ca-

cie puazkodowani personel w ; - t rZy  ŚŹukał źród ła  zakazu
dokończenia budowy domu, które
go n iepokryte dachem zaczęły 
gw ałtow n ie niszczeć. W reszc ie  po 
trzech latach  W ieczysty ot,rzvmał 
z urzędu skromne pisrmKo zaw ia 
dam iające go, że zakaz kontynuo
wania budowy został wydany 
przed trzema luty... p rzez pnmył- 
kę.

W ieczysty sk ierował wówczas 
sprawę do sądu, dom agając się od 
szkodowania w  kwocie 6.000 zł.: 
zwrotu kosztów  komornego, które 
poniósł me mając w łasnego miesz 
kania, odszkodowania za zniszczo 
ne częściowo mury i  za Jtomorne, 
które ewentualn ie zainkasowałby

t w a i  t y  —  ei s a m i, o p ró c z  C z e c h a  o- 
raz Kolcsar.

Kłopotu p r z y s p a r z a  n a m  s z t a fe t a  
4 X  20  k m .j  a  to dlatego, ż e  o d b ę 
d z ie  się o n a  tego samego d n ia  eo i 
k o n k u r s  skoków. W o b e o  tego, że  w  
sztafecie wzięliby udział: C z e c h , S . 
Marusarz, Orłowicz i  K a r p i e l  —  
dwaj pierw.-ii musieliby z a r a z  p o  
sztafecie skakać. Niemcy p o s z li n a m  
lu na rękę i przełożyli s ia r t  sztafe
ty na godz. 8, podczas gdy skok, 
rozpoezy tiają się. o godz. 1 1 .  Z a w s z e  
i to dobre,

W  mistrzostwach Niemiec oprócz 
gospodarzy biorą udział bezkonku
rencyjni Norwegowie i Finuowie 
Dla nas przeciwnikami będą wła
ściwie Niemcy, którzy przeszli dosko
nałą szkołę pod kierunkiem wytraw 
nych trenerów norweskich. Pokłada
my nadzieje w Br. Czechu, S. Maru
sarzu i Orłowiczu. Koinbinae,,a i  o - 
twarty konkurs skoków są naszemi 
moenemi pnnld anu, gdzio powinniś
my mieć dużo do powiedzenia.

Narciarze nasi odbyli onegdaj tre
ning na skoczni w Garmisch, przy- 
czem wyniki osiągnęli wspaniałe. 
Stan. Marusarz osiągnął 77 m., Br. 
Czach 69 ni.

W  maratonie narciarskim n a  .50 
km., który rozpoczyna się d :is, star
tuje ogółem 90 zav.odników. w tem 
dwóch Polaków: Karpiel i  Skupień 
Narciarze nasi mają dobrą p o z y c ję , 
bo wylosowali odlegle numery.

Losowanie do otwartego biegu na 
18  km. i do kombinacji dało nastę
pujące w yn ik i: Czech wylosował nr. 
10, Skupień 6 0 , Górski 7 2 , S. Ma
rusarz 95, Orłowicz 1 2 6 , Karpiel 
U ’ 8 , Łuszczek 1 3 1  i  A Marusarz 
2 1 3 . Ogółem startuje w t y m  biegu 
*52 zawodników. Konkurencja t a  od
będzie się 1 lutego, 

j Siart w sztafecie 4 X  1 0  k m . o j -  
s z t o w n a .  Częściej idzie na... ra--będzie się wspólny. Udział bierze 7  
chunek p o s z k o d o w a n e g o . [ zespołów.

oanajm ując trzy  m ieszkania w e 
własnym domku.

Sąd cyw iln y w  W iln ie  uznał 
pretensje W ieczystego za słuszne 
i zasądził na jego  rzecz od 3karbu 
państwa 2.300 zł. jaku odszkodo
wanie za zniszczone m ury i za to 
komorne, które sam płacił. N ie  
uw zględn ił naiom iast żądania 
zwrutą ewentualnego komornego, 
któreby m ogło wpłynąć od lokato 
rów  niewykończonego, wskutek po 
m yłki oomu, Pozatem  skarb pań
stwa został pbciążony kosztam i 
procesu.

Okazuje się, że czasem pom ył
ka urzędniica może być bardzo ko-

PoiaK Risko z w y c ię ż y ł
słynnego Amerykanina Dundee

W  nowojorskiej Madison .Sąuare 
Garden odbył się mecz bokserski po
między słynnym amerykańskim pię
ściarzem Dundee, r pogromcą Ja- 
tossą. również .Pplakiem, Risko

Zwycięstwo odniósł Risko pd 
10-ciu rundowej walce na punkty;c 
Decyzja ta wywołała burzę prott • 
Stów. w,ob.ec czego komisja pp djuż-"* 
szej dyskusj" idrocąyla swą decyzję.

Schaefer m istrzem  E u ro p y
w leździe figurowej na lodiie

Na mistrzostwach łyżwiarskich 
Europy w St. M oriiz w kunkurutic-ji 
pojedynczej w jeździć figurowej 
zwyciężył Ausl r.jak Sehncfer, zclob; - 
wająu tytuł mistrza Europy po rt /• 
drugi zrzędu. Wicemistrzem został 
rodak jego. Kasper. 3) Dunn (A n 

g ija ), 4) Baier (N iem cy).
W  jeździć, parami mistrzostwo Ea- 

capy zdobiła para nic-miecku Ber
ber —  Baier, 2 ' Papez ■—  Zwaeh 
(Auslrja ), 3) Galio ■—  D-l ling.-r 
(W ęgry ) i  4) rodzeństwo Pąusin 
(Ausn-ja).

Kenaaa walczy ze Szwajcaria
o mistrzostwo świata

W czoraj’ odbyły się w  Davo? i S zw a jc a r jj m istrzem  Europy.

Cennik nasion
Otrzymaliśmy cennik nasion, wy

dany wzorem lat ubiegłych przez 
najstarsze i największt w kraiu za
kłady ogrodnicze L. Ulrich, Uennik, 
opracowany b„ starannie, obejmuje 
kilka tysięcy odmian nasion, drzew, 
krzewów, roślin i narzędzi pgrodni- 
czych. Na wyróżnienie zasługuje rów
nież barwna okładka, praca znanego 
art. mai. H. Czernego, (N .).

p ó łfin a ły  hokejowych m istrzostw  
św iata. W p ierw szym  półfinab 
S zw a jca rja  pokonała Czechosło 
wację. 4:0. \V ten sposób Szw aj- 
cf.rju w eszła do fina łu , w  którym  
spotka sie dzis ia j z Kanada, któ 
ra w drugim  pó łfin a le  odniosła 
zw ycięstw o nad A b g lją  6 0. N ic  
u lega w ątp liw ości, że mecz B a- 
nada Szw a jcarja  przyn iesie 
zw ycięstw o Kanadzie, wobec cze 
go ju ż dziś można pow iedzieć, że 
Kanada je s t  m istrzem  św iata, a

i .  Bm PffigstBgy 45>

BOHATER
—  N ic trudnego. W iedzia łam , że pani mieszka na 

tem p iętrze, a niemu tu pioza panią ani jednej, któraby 
w ogóle  mogła stawać do konkursu piękności, nie mó
w iąc ju ż o  zdobyciu p ierw szej nagrody. Jakie to uczu
cie zdobyć taką nagrodę? Czy ma. się w rażenie, że raz 
nazawsze pogrążyło  się w szystk ie inne Jcobicty?

—  N ie , skądże. Poprostu jes t się trochę podnieco
ną, —  odpow iedzia ła  Ida  pou fa le. —  Praw dę mówiąc, 
to miałam szczęście, że dostałam pierwszą nagrodę. 
D w ie spośród kandydatek: miss Lancashire i miss Dc- 
von (nazywano nas od prow incji, k iorąśm y reprezento
w a ły ), były  naprawdę prześliczne, tylko, że mam w ra 
żenie przesadziły  trochę z barw ą w łosów : obie były za- 
bójczem i blondynkami, a m oje włosy —  proszę zoba
czyć —  nie są specja ln ie in teresujące, ale zato natu 
ralne.

Pokojówka przyjrzała się je j krytycznie:
—  N ie. pani jest ładna. Bardzo ładna. Ładn ie jsza  

Od w iększości kandydatek na ten konkurs', oczyw iście 
aąuzę z fo to g ru fij w  pruMe. Gdyby chodziło tylko 
o figu rc  i o cerę i ja  mogłabym stawać do tego kon
kursu. Man~ naprawdę św jetiją  figu rę  -r- po\\ ięclziaja 
t przechwałką —  i nie lękam się przed pokazaniem je j 
każdemu.

—  tljik, jes t pani śliczn ie zbudowana. Lep ie j, n iż ja.

—  VV każdym razń taksamo dobrze. M oże trochę p i
kantn iejsze mam nogi. A le  m iałam  pani upudrować 
plecy... Mam y tu teraz pysznych gości. Prócz pani 
w  tym korytarzu  mieszka ten, co to zrob ili go rją bohą- 
tera.

—  Tak? Jakże 011 w ygląda? Czy to nie zabawne, ze 
oboje m ieszkamy w  tym samym hotelu i na jednym  ko
rytarzu ?

—  N ie  takie znowu zabawne. N iech  pani tylko p o 
m yśli co ci ludzie w ypraw ia ją , żeby zareklam ować ten 
hotel. N ik t tu praw ie nie płaci. A le  myślałam  ju ż  sobie, 
ze pani pow inna spotkać się z tym  młodzieńcem. Są
dząc z w aszej rozmowy, pochodzicie z tych samych 
stron 1 takie same z wami w yp raw ia ją  hece-

—  Zobaczę go dziś w ieczorem . Mam y być razem 
w teatrze, w  jednej loży w  Cavendish. Jak on w yg ląda?  
Czy p rzysto jny?

-  Tak, m iły, p rzysto jny m łodzieniec. Kobi w ra że 
nie trochę osamotnionego.

—  To tak, jak  ja. Spodziewam się, że tego nic znać 
po mnie, ale czu ję się taka sama...

—  Będzie z was pyszna para. To m iły, przyzw oity  
chłopak. Chociaż myślałam sobie, że je że li on uratował 
miasto, to moj chłopak m ógłby chyba uratować całą 
A u g lję , bo takich trzech, jak  ten bohater, możnaby 
z niego w ykrajać, a zdo ln ie jszy  je s t z pewnością. Jest 
policjantem , ale k jedy m ówię policjant, nie mam tu na 
myśli żadnego z tych prostackich posterunkowych. To 
jeden  z tego nowego rodzaju, co to teraz nastał. W krót
ce zostanie przodownikiem , a potem komisarzem Już 
ja  tego dopilnuję. N iech  tylko za fe iS b  wyjdę.

—  Ach, wychodzi pani zamąż?

—  Tak ł to wkrótce. Ja tu sobie urabiam  ręce po 
łokcie nad porządkowaniem  po obcych ludziach, a moj 
duży chłopak niema nikogo, ktoby o n iego zadbał. 
A pani?

—» N ie . N ie  jestem  zaręczona, A teraz naw et się 
z tego cieszę ,bo po otrzym aniu p ierw szej nagrody na 
konkursie piękności zaangażu ją  mnie z pewnością do 
film u. Chcę grać do film ów  Chcę być gw iazdą, —  za
kończyła pełna zapału.

—  M ożliw e, że się pani uda, —  pow iedzia ła  poko
jówka ponuro, —  podług mnie, owszem. Znam n ie jed
ną z tych gw iazd, n iejednej usługiwałam  tu ta j 
i  v, B righton.

Ida zaciekaw iła  się ogrom nie:

—- D opraw dy? Jakim?
Pokojów ka wym ien iła k ilka nazw isk :
—  P rzew ażn ie  to wszystko takie kapryśne koteezKi. 

Były wśród nich sympatyczne, ale to prawdziwe aktor
ki, które g ra ły  ju ż od la t na scenie. Zresztą przyznam  
się pani, że ju ż w olę nawet usługiwać gwiazdom, niż 
tym  wszystkim  paniom, które m ieszkają w  eleganckich 
hotelach. T e  bogate damy m iały zawsze jedwabne życie, 
próżnują całem i dniami, myślą, że są najpiękniejsze, 
a gna ją  człow ieka od rana do noc-y N ie  umieją o ni- 
czem innem mówić, tylko o pieniądzach i kursie złota. 
Już jabym  im pokazała kurs złota. Dla odm iany zapędzi
łabym je  trochę do roboty', a tamte kobiety, które się 
w życiu dość napracowały, przysłałbym  tu na w ypoczy
nek. P tccad illy  —  oto odpow iednie m iejsce dla takich 

pań i 2 pewnością wszystk ieby tam m usiały iść, gdyby 
im, zabrać ich m ajatki.

AC cl r.5b

W  ró zg i-w c e  o dalsze m iejsca 
S zw a jcarja  zw ycięży ła  F ran c ję  
2 1.

Dziś Kanada i  S zw a jcarja  w a l  
czyć będą o p ierw sze m iejsce w  
turnieju, Czechosłowacja i  A n 
g ija  o trieu ie i  czwarte, Szw ecja  
i A n g ija  o p iąte i szóste, a M7ło- 
ehy i  F ran c ja  o siódme i ósme.

Nowak przyoył
11*ty do Monte-Carto

RaiJ automobilowy do Monte Car* 
lo już zakończył się,. Na ogólną licz
bę 151 maszyn, które wyruszyły z 
różnych punktów Europy, do Monte 
Carlo przybyło n)3. Pierwsze miejsce 
zdobył Francuz I. ahaye - tyuatresoijs 
(Renault) 1073 pkt. Obaj Polacy, 
którzy brali udziai w raiazie przebyli 
do Monte Carlo i zostali skłasyuko- 
wank Nowak przybył na 11-tem 
miejscu 1069,5 pkt.) a Łubieński na 
49-tem. Pierwszy jechai na Fordzie, 
drugi na Packardziu.

Europa-Kanada
w  hokeju

W  Zurychu odbędzie sie 3 Ją tego 
sensacyjne _ Miotkaniu — hoke.iU re- 
jirezentacyj Europy i Kanady. E ur ,- 
pa wystąpi w  następującym skła
dzie :

D i r s c a t  ( t Y ę g r y )  JJromadka, Ma- 
loe -k ( O z o .d io s ł .) . Trautenberg ( Au- 
s t i j a ) ,  Jólnike (b zw reja ). Z u c c h in i 
lA Y ł o c h y ) , T o r ia p *  U  ■At i n i I  i  U  
( S z w a j c a r i a ) .

L o n d y r i - F a n f ź
w &7 minut

P A R Y Ż , 27. 1. ( P A T ) .  Samolot 
francuskiego tow arzystw a itomu- 
n ikaeji lo tn icze j odbył lo t Lon- 
dyn-Faryż w  rekordowym  cza
sie 67 m inu t
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R a i  g r u b a s ó w
Piękność na wagą

przeciw iei. stw ie do k ra jów  gę. Zaobserwowano również, że
cyw ilizow anych , gdzie z pojęciem  
urody kobiecej k o ja rzy  się pięk
na lin ja  ! smukłość sylwetk i, u 
naroduw m niej cyw ilizow anych  
panuje szczególne uw ielb ien ie dia 
pokaźnej tuszy. N ie  chodzi tu już 
tylko naw et o urodę kobiecą, ale 
pokaźna ob jętość i ciężka w aga 
stanow ią o uzyskaniu pewnych 
godności.

F U N T  C IA Ł A  N A  H A W A J A C H .

N a  wyspach H aw ajsk ich  np. 
nie może zostać naczelnikiem  ple
m ienia osobnik, k tóry nie posia
da odpow iedn iej tuszy i w agi. 
Jest to p ierw szy warunek do 
wzbudzenia respektu i zdobycia 
posłuchu wśród poddanych. Jak
żeż m ógłby uzyskać uw ielb ien ie 
podwładnych panujący, k tóry  wy 
flą d a łb y  m żernie. D obry w ygląd  
je s t  synonimem wyższości so
c ja ln e j.

Chudość dla kob iety je s t .ró w 
n ież przeszkodą w  karjerze. Jeśii 
je s t  kobietą ubogą i w  dodatku 
pochodzi z plebsu, los je j  przed
staw ia się smętnie, g roz i je j do
zgonne panieństwo, a przytem  
bieda. O ty łe  damy haw ajsk ie  spo
tyka się wśród rodzin  zam ożn iej
szych i arystokratycznych. Boga
ta H aw ajanka ma sposobność do 
zachowania sw o je j tuszy, gdyż u- 
nika w szelk iego trudu, w szelk iej 
fa ty g i, k tóra  m ogłaby w yw ołać 
spadek w ag i. Tusza w ięc je s t n ie 
tylko oznaką zam iżności i szla
chetnego pochodzenia, a le rów 
nież i ideałem  urody kobiecej.

W N U C Z Ę T A  P O D Z IE L A J Ą  

G U S T  D Z IA D K Ó W

N a  wyspach Szczęśliwych" spo
tykam y to samo upodobanie do 
pokaźnej tuszy, a le tu to zam iło
w an ie tłumaczy się faktem , że 
przodkowue tubylców  by li donie- 
dawna jeszcze  ludożercam i i  stąd 
pochodzi p rzyzw ycza jen ie  takso
wan ia urody osobnika z punktu 
.widzenia ku linarnego. Tak  w ięc 
przez- ataw izm  m ieszkańcy wysp 
Szczęśliwych cenią urodę na wa-

Gruzlica płuc jest nieubłagana i co 
ocznie, nie robiąc różmcy dla pici, 
yieku i stanu, pociąga bardzo wiek 
mar.

Przy zwalczaniu chorób płucnych 
>ronch tu, grypy, uporczywego, mę- 
zącego kaszlu i t. p., stosują pp. Le
arze „Balsam Thioeolan Age” , któ- 
y, ułatwiając wydzielanie sic plwoci
ny, usuwa kaszel, wzmacnia orga- 
izm i samopoczucie chorego. Sprze- 
lają apteki.

m isjonarze tędzy i wysocy cieszą 
się daleko w lększtm  poważaniem  
i sym patią w śród tubylców, niż 
m isjonarze chudzi, do których od
noszą się z sarkazmem i drw ina 
mi. Stanowczo nie w ierzą , aby 
w ątły  cnudz’ elec m ógł być posłań 
r.ikiem w ie lk iego  Boga. Tw ierdzą , 
że tylko osoby dobrze zaopatrzone 
w  ciało m ogą pozostawać w  kon
takcie z N a jw yższym  Duchem

K U L T  Ż O Ł Ą D K A .

N a  wyspach M elanezji panuje 
to samo przekonanie. Duży brzuch 
jest, w ed łu g  ich mniemania, ozna 
ką zdrow iu i dobrego apetytu —  
dwóch znaków, że niebo opiekuje 
się danym człow iekiem  Pozatem  
człow iek, Który je  dużo, da je gw a 
rancję, że je s t człow iekiem  łagod 
nym, pogodnym  oraz... mądrym. 
M niem anie to tłumaczą w  ten spo 
sób, że człow iek  oty ły  nie znosi 
ruchu, a bezczynność skłania go 
do m ądrych rozmyślań, co p rzy 
czynia się, że rozum je s t bystry, 
a m ądrość głęboka.

W D Z IĘ K  S Ł O N IA  —

TO COS D L A  P IĘ K N Y C H  D A M .

W  Ird ja ch  piękność żeńska o- 
bow iązu je rów n ież okrągłość 
kształtów  i w iększa ilość fun tów  
ciała. "Według'- księg i Manu, któ
ra w kra ju  tym  stanowi prawdzi
w y kodeks w  zakresie w szystk ie
go, co dotyczy m iłości —  każdy 
m łodzieniec, Który pragn ie ożenić 
się i podtrzym ać długo płomień 
sw oje j m iłości, uczyni na jlep ie j 
jeś li w yb ierze towarzyszkę życia, 
„k tó re j g rac ja  nie ustępuje w  ni- 
czem g ra c ji m łodego s łon ia". Tak 
w yg ląda  w  przyb liżen iu  ideał p ię
kności kobiecej znad brzegów  
Gangesu.

P IĘ K N O Ś Ć  N O S ZO N A .

Ten  sam punkt w idzen ia  na u-

Czyż nie je s t  pow iedziane, że n a j
p iękn iejsza oblubienica Mahome
ta posiadała tak rew elacy jną  tu
szę, że nie m ogła poruszać się o 
w łasnych siłach i d latego była 
stale podtrzym ywana lub noszona 
przez dwóch niewoln ików . W łaś
nie ideał arabskiego gentlem ana, 
ideał piękności kobiecej —  to ta 
najm łodsza małżonka proroka. P o 
dobno m leko w ie lb łądzie  je s t  naj 
skuteczniejszym  środkiem  na o- 
s iągn ięcie  w span ia łej tuszy N ic  
w ięc dziwnego, że je s t  to produkt 
zawsze pożądany przez kobiety a- 
rabskie, które spożyw ają je  w  nie 
słychanych ilościach. To pochła
nian ie m leka zastępuje im wszel 
kie gao in ety  kosmetyczne.

200 KC . T O  W A G A  G O D N A  

K  ROLA.

Juczne plem,ona a frykańskie u- 
w aża ją  otyłość jako p rzyw ile j kró 
lewski. Jedno z plem ion m alabar 
skich uważa za obrazę m ajestatu  
fakt, że któiTŚ z poddanych po
zwala sobie na utycie i na zdoby
cie pokaźnego brzucha, równego 
brzuchow i monarszemu. Jest to 
ju ż  n ietylko nietakt, ale zakrawa 
to na zamach stanu. K ró l p ow i
nien natychm iast zareagow ać na 
to, gdyż może słusznie się oba
w iać, że ci spośród jego  podda
nych, k tórzy tw orzą  opozycję, mo 
gą się zgrupow ać wokoło Konku
rencyjnego brzuchacza i wtenczas 
będzie m usiał pożegnać się z kar
ie rą  i tronem

A  zatem  szanujący się wóclz 
plem ienia, k tóry  chce posiadać 
m iłość i poważanie swoich pod
władnych, n ie powinien rob ić nic 
innego, jak tylko jeść. Leżeć  i 
tyć. To  samo zresztą  obow iązu je i 
małżonki wodza. Trudno —  no- 
blesse ob lig t. Trzeba coś zrobić 
dla u trw alen ia  dynastji.

K ró l pow in ien być tak otyły, 
aby zazdrościły  mu te j tuszy

winipn być tak o lbrzym i i tak 
ciężki, aby nie m ógł chodzić o 
w łasnych siłach, lecz musiał być 
noszony przez podwładnych. T y l
ko z takiego króla  naród może być 
dumny. N aczeln ik  plem ienia, któ
ry  osiąga w agę 200 kg., sta je się 
w  oczach plem ion murzyńskich 
monarchą sławetnym  i w y ją tko
wym, czemś w  rodzaju  Ludwika 
X IV -go .

Oprócz kobiet, które pow inny 
dbać o swój należycie okazały w y 
g ląd —  tusza obow iązu je również 
i dostojn ików  dworu. 1 tylko w te
dy naród w ierzy , że król i jego  
wodzow ie po tra fią  zw yciężyć  p le
m iona sąsiednie, gdzie  królow ie 
są lżejs i, gdzie  damy są m niej o- 
tyłe, a królewskie nałożnice nie 
tak okrągłe.

Tak ie  is tn ie ją  przekonania pod 
gorącem  niebem A fry k i, gdzie  pa
nuje dyktatura funta czarnego 
ciała.

Co lię  stało?
W czo ra j: w  W arszaw ie pochmurrw. 
odśw iętn ie, bezm roźnie i m glisto, 
w e  m gle szło dziecko p ijane 
faktem , że rasę ma czystą —
0 rasie i czystej w  prasie 
była  ogrom na ankieta
na tem at: co lepsze —  czysra? —  
czy  też  rasowa kob ieta7 
Rozbieżność zdań była  w ie lka  —  
robiono nawet w yw iady, 
nagroda za tra fn ą  odpow iedź: 
b ile t ulgo-wy na „D z ia d y "
1 w ieczne pióro z łabędzia 
tego co uwodził Ledę.
Lecz ojż je s t  w iecznego na św iecie? 
—  „T im es " pisał w czora j, że błędem 
byłoby w ierzyć, że w  św iecie 
je s t coś naprawdę w iecznego 
i że problem atyczna je s t  w ieczność 
Traktatu  W ersalskiego.
A  w  prasie warszaw skiej pisano 
(kom unikat byl u rzędow y) 
że pan m in ister Georing 
p rzy jeżdża  na W ie lk ie  Łow y.
Pozatem  o fic ja ln a  w iadom ość —  
że  będą nowe awanse —  
na pułkowmikowską szarżę 
pew ien generał ma szanse.

M. L . K .

Ce mówi Szulcfran-Aruch
o czerwonym lakierze na paznokciach

Niespokojny szabas w  WosinJe
m odlitwy. N ieszczęście  chciało, w zię ło  bardzo poważnie.

rodę kobiecą panuje i w  A ra b ji. wszystkie plem iona sąsiednie. Po-

Pracownicy miejscy w Grodnie
ratują budżet miasta

G RO D N O  27.1. —  Odbyło się 
zebranie pracow ników  m iejskich, 
na którem  prezyden t M  sky zw ró 
c ii się do pracow ników  z  apelem, 
by o fiarow  ali na rzecz ra tow a
nia budżetu m iejsk iego przed  de
ficy tem  część swoich poborów 
w  m iesiącach lutym  i marcu v. b.

P racow n icy  m ie jscy  uchw alili

t o fia row ać  zc swoich  poborów od
2.5 do 15 proc. w okresie dwóch 
m ies ięcy  w ed ług następującej 
ska li: od poborów  do 100 zł. —
2.5 proc., od 150 zł. —  5 proc., od 
150— 250 zł. —  7,5 proc., od 250 
do 100 zł. —  10 proc., od 400 —  
700 zł. —  12,5 proc., ponad 700 
zł. —  15 proc.

Żydzi chasydzi w  miasteczku 
V osin pod Siedlcam i przeży li o- 
statnio szabes pełen n iezwykłych 
wrażeń, jak  to podaje „ I la jn ty g e  
N a jes ".

P rzyczyną, która w zburzyła  ca 
ły  chasydzki W osin , był pozer- 
nie drobny fak t. Żona pewnego 
kupca branży skórzanej w  W osi- 
nie, młoda i p rzysto jna kobie
ta, lecz przytem  pobożna żydów 
ka, baw iła niedawno w  W arsza 
w ie z okazji wesela  w  rodzin ie. 
N a  weselu tem jakaś kuzynka na 
m ów iła ją , aby poszła do mani- 
curzystki i kazała sobie pom alo
wać paznokcie na czerwony ko
lor, co wśród w arszawskich  ży 
dówek, chasydek, je s t  bardzo 
p rzy jęte  i uchodzi za ostatni w y 
raz mody. M łoda kupcowa m iała 
początkowo w ie lk ie  skrupuły, zo 
baczywszy jednak czerw one pa
znokcie u innych, obecnych na 
weselu, żydówek, skrupuły te u- 
stąpity chęci zastosowania się do 
mody. O lśniona perspektyw ą upo 
dobnienia się do na jw ykw in tn ie j 
szych elegantek m łoda prowin- 
cjałka dała się skusić kuzynce i, 
aczkolw iek z b ijąeem  sercem, u- 
dala się do m anicurzystki. W ró 
ciła stamtąd z jaskraw o - czer- 
wonem i paznokciam i.

W róc iw szy  do rodzinnego m ia 
steczka, nie przeczuw ając nic złe 
go, udała się w sobotę do donn

mammmamammmmmmimmmm

że w  domu m od litw y znalazła się 
w bezpośredniem  sąsiedztw ie 
pewnej matrony, osoby bardzo 
surowych zasad. Podczas k iedy 
młoda elegantka p rzew racała  
kartki m odlitewnika, matrona, 
która dotąd jeszcze n igdy czegoś 
podobnego m e w idzia ła , z przei\, 
żeniem zobaczyła je j  czerwone 
paznokcie i narobiła zaraz takie
go wrzasku, że aż z męskiego od
działu domu m od litw y przyb ieg li 
w ystraszen i chasydzi, żeby zoba
czyć, co się stało. O czyw iście ma 
trona zaznajom iła ich z p rzyczy
ną swego przerażen ia  Chasydzi 
nie zlekcew aż} li te j sprawy. 
Sprawę czerwonych paznokci

Najweselszy
w karnawale

Boi Prusy
odbędzie się

1 L U T E G O
w  A B i l l i

Mężo*
wie, uczeni w  piśm ie, stw ierd zili, 
że m alowanie paznokci na czer
wono jes t groźnem  w ykrocze
niem p rzeciw  pobożnym obycza
jom, i w yra z ili obawę, że p rzy 
kład elegantki może pobudzić in 
ne żydówki w  m iasteczku do na
śladowania je j, a coby z tego mo 
gło wyniknąć, lep ie j nawet nie 
mówić, bo, kto w ie, może je s t aku 
rat zła  godzina?

Sam rabin, za in terpeiow any w 
kw estji paznokci, przestuajow ał 
bacznie Szulchan - Aruch , i UZ- 
nał czerwony kolor Zo. nader nie
przyzw oity , a co w ięce j n iezg id - 
ny z przepisam i i skutkiem ego 
polecił natychm iast w ezw ać mie- 
ża przestępczyn i, aby ten w yw arł 
nacisk na swą żonę, i nakazał je j 
zaraz po szabasie zdrapać go r
szący lak ier z paznokci.

W  m iasteczku zawrzało. Zapa
nował taki nastrój, że n ieszczęs
ny maż o fia ry  parysko - nalew- 
kowskiej mody me ośm ielił sie 
nawet ze wstydu, czy zc strachu 
w yjść  na m iasto i udać się do ra
bina !

N ie  u lega jednali ■wątpliwości, 
że biedna męczennica mody bę
dzie musiała pożegnać się ze sw e 
mi eleganekiem i czerwonem i pas 
nokietkami, a p rzyw rócić  im daw 
ny, naturalny kolor.

M arek  R om ań sk i U D

P 0 E 3 W 0 J N E  Z Y C I E
G K E T Y  N I E L S E N

Ze wszystk ich  pytań, jak ie  K u rt zadał to w łaśn ie było dla niego 
n a jw ażn ie jsze. U sta len ie  tego szczegółu m iało dla p izeb iegu  calcj 
sprawy kapita lne znaczenie. P ode jrzen ia  porucznika szły' w  tym 
kierunku, że przy pom ocy swych obrazów  panna N ie lsen  w jakiś 
n ieznany mu jeszcze sposób przesyłała swe szp iegowskie raporty' 

i że człow iek, który nabywał pejzaże dziew czyny był agentem, 
k tó ry  w  ten sposób odb ierał przesyłane w iadom ości. T a  hipoteza 
m iała  jednak  tylko w tedy szanse prawdopodobieństwa,* je że li ów  
pan w  binoklach z ja w ił sie po raz p ierw szy w  sklepie Emmy W i- 
gand dopiero w  tym  czasie, k iedy Greta rozpoczęła dawanie w  ko
m is sw ych  obrazów . D opiero pc je j  p rzy jeździe  do Berlina. Jeżeli 
jednak ów  pan w  binoklach ju ż przedtem  byw ał klientem  Emmy 
W igand, przypuszczen ia Kurta pa liły  się na panewce i trop w y 
m ykał się z rąk porucznika.

—  M a pani n ietylko słaby wzrok, ale i słabą pamięć, —  zare
agow a ł dość oprysk liw ie  na niepewną odpow iedź pani W igand , za
pom inając już, że przed chw ilą okazywał je j współczucie i szacu
nek spowodu osobistej traged ji, iaką przeżyła. —  N iechże pani 
sobie przypom ni i odpow ie mi krótko, czy pan ten bywał tutaj 
przedtem , czy nie byw ał?  Tak, czy n ie?

Staruszka rada byia odpow iedzieć dokładnie na pytan ie o ficera , 
jednakże mimo najlepszej chęci nie m ogła sobie przypom nieć. 
W  jednym  i drugim  wypadku nie była pewna, a obau iała się po
in form ow ać fa łszyw ie .

przy niosła tu ostatnie

—  Z całą pewnością nic mogę tego stw ierdzić. M oże tak, a może 
nie.

K u rt zżym nął się i ruszył ram ionam i. Zrozum iał już, żc tą 
drogą daleKo nie za jedzie . Jaka szkoda, że pani W igand  nie była 
m łodsza i nic odznaczała się lepszym  wzrokiem  i lepszą pamięcią.

■—  K iedy  ten pan był tu ostatni raz?
—  Z początkiem  ubiegłego tygodu :a.
—  Dobrze. A  k iedy panna N ielsen 

obrazy?
—  Dziś rano.
—  A !  Dziś rano? Czy wszyrstkie trzy?
—  N ie . Ty lko  dwa.
—  A  ten trzeci?
—  W is i tu zc dwa tygodnie.
—  Ów pan w  binoklach nic kupił go?
—  N ie  podobał mu się.

—  To  interesu jące, —  von H ed inger przystąp ił znowu do 
razków G rety i ją ł im się p izyg ladać. Pew ien plan z iod z ił 
w  jego  głow ie. Zastanaw iał się nad nim w łaśnie teraz. W ahał się, 
jednakże chęć bezw zględnego dotarcia do prawdy przem ogła w resz
cie w szelk ie skrupuły.

—  Pan i W igan d ! —  rzekł poważnie i surowo —  Musi mi pani 
dać słowo, musi mi pani dać uroczyste zobowiązanie, że ani o na
szej rozm owie, ani o tem co pani teraz powiem i polecę nie będzie 
pani m ówić z nikim. N ie  śmie o tem w iedzieć, ani ów  pan w  bino
klach, ani panna N ielsen . Jeżeliby  pani nie dotrzym ała obowiązku 
m ilczenia, zostanie pani oskarżona o zdradę stanu. Gdyby tu p rzy
szedł nawet sam m in ister w o jn y  i pyta ł —  pani nie w ie  o niczem. 
N igd z ie  i n igdy nie wolno pani o tem wspominać, chjba...

Zawahał się znowu, lecz jakby zaw stydzi’, się swej słabości, do
kończył twardo.

—  ...chyba przed sądem wojennym .
Emma W igand m ilczała. Z ap jta ł groźnie.
—r Pani rozum ie? Sądzę, że m ogę pani całkow icie ufać, ale obo-

oo-
się

w iązek każe mi raz jeszcze ostrzec panią przed niebezpieczeństwem , 
na jak ie  m ogłaby się pani narazić.

—  Rozumiem, panie poruczniku. Będę m ilczała jak  grób.
—  D la dobra N iem iec, pani W igand .

—  D la dobra N iem iec. —  pow tórzyła swym starczym  głosem.

—  Proszę tedy dobrze uważać. T e  obrazy panny N ie lsen  zabiorę 
teraz z sobą. N a  dwa, trzy  dni Potem  zwrócę je  pani. Pow iesi je  
pani na dawnem m iejscu i sprzeda panu w  binoklach —  jak  zwykle. 
Za każdym razem, kiedy panna N ie lsen  odda obrazy w  komis, zro
bi pani to samo. Będę tu przychodził często i pod żadnym warun
kiem nic wolno pani w yw ieszać ani sprzedawać płócien, dopóki ja 
ich nic zobaczę.

Emma W igand skinęła głową na znak, żc rozum ie. Cała ta przy* 
goda przekraczała zakres je j  pojęć. Była  czemś niezwykłem , przera- 
żającem  i nmsamowitem. W’ len iw ą atm osferę m ałego sklepiku 
w targnął naraz jak iś  n ieznany i-yini życia. Staruszce -wydawało się, 
żc p rzeżyw a raczej sen, niż rzeczyw istość, że poprostu zdrzem nęła 
się nad swą robotą na drutach i żo lada chw ila zbudzi się i przeko
na, że skiep je s t pusty i że m łody smukły porucznik mary narki Djtf 
tylko senną zjaw ą.

A  jednak była to rzeczyw istość.
—  Zrobię wszystko, co pan kaze. A  je że li tamten pan przyjdzie, 

zanim pan porucznik zw róc i obrazy?

—  Pow ie pari, że panna N ie lsen  jeszcze nic nie dostarczyła

—  A  skoro panna N ie lsen  z jaw i się z nowemi m alow idłam i i za* 
pyta, czy te są ju ż sprzedane?

— Rzecz prosta. Odpowie pani, że są sprzedane.
Za wypukłem i szkłanr zatrzepota ły pow ieki starej kobiety. 

Z tiudem  pojęła  ów m akjawelism  n iezwykłego gościa. W  złą, w  ja 
kąś bardzo złą p izygodę  w p ląta ł ją przypadek.

—  N iech  mi pani zapakuje obrazy.— usłyszały znowu głos Kurta.
Ogarnęły' ją  naraz w ątp liw ości.
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